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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwca „Tydzień Kobiet"
D rw io w a n lr
Khaftcego garnka

Niedobrze sie dzieje w  BB

To przecież najwyższa nie- 
sprawiiiediiw ość, poproś ta nieu ziniawarai e za­
sług !

Powstają też na tern tiie różne zaibtiegi, Któ­
re w y wetują —  znane uKÓłnflkd p. Sławka. 
Sens tyoh okólników jest talki, że do sanacji 
wkradły i zagnieżdzjty snę „złe obyczaje", 
dawmej —  wedle jej twierazenia —  właści­
wość tych partyj, które nie nawróciły się na 
sanacyjna Wiarę. '

Uchwały obu Międzynarodówek
W  dniach 19 i 20 maja obradowały w Paryżu 

zarządy Międzynarodówek Socjalistycznej i Zawo. 
dowej pod przewodnictwem Vanderv< ldego i Ci- 
trine, omawiając sytuac,ę wynikłą ze stosunków 
w  Niemczech. W  obradach wzięli udział: za M ię­
dzynarodówkę zawodową Citrine, Jacobsen, Jou- 
haux, Mertens, Schevenels, Stolz i Tayerle; za 
Międzynaroaówkę Socjalistyczną Abramowicz, A l- 
barda, Bauer, Bracke, Gillies, Modigliani, Re.nau- 
del, Soukup, Vandervelde van Roosbroock i A - 
dler. Jako rzeczoznawcy gospodarczy w zięli udział 
jueon Blum, de Brouckere, H ilferding i  Wibaut.

Zarządy omawiały sprawę uchodźców .siemiec- 
Kich i orga.lizaćju pomocy dla uich. Sekretarjaty 
obu Międzynarodówek otrzymały polecenie przed 
sięwzięcia koniecznych kroków dla jak najsku­
teczniejszego przeprow adzenia m  ędzymarodawej 
akcji solidarności wobec ofiar faszyzmu niemiec­
kiego. Uchwalono utworzyć 6lały komitet w  łonie 
obu Międzynarodówek, który będzie gromadził 
informacje o ruchu faszystowskim i śledził dalszy 
jego przebieg.

W  drugim dniu obrad zajmowano się sprawą

Ś W IA T O W E J  KO NFERENCJI GOSPODARCZEJ,

która za 2 tygodnie rozpocznie się w Londynie. 
Międzynarodówka opracowała memorjał, który był

Krzywdy wdowia
W  krakowskiej dyrekcji kolejowej wre praca... 

„Dancing —  narty —  bridż", specjalne pociągi 
narciarskie, kolejowe Przysposobienie wojskowe, 
harcersKie drużyny i t. p. ważne dla kraju spra­
w y  absorbują uwagę dyrekcji.

Za to, gdy zdarzyło się, że umaił robotnik od­
działu drogowego w Tarnowie Józef Dziadula i 
wdowa Anna w Biadołinach wniosła prośbę o na­
leżną odprawę wdowią w wysokości... 2-tygodnio- 
w e j placv męża. lo od roku nie może doczekać się 
wypłacenia tej nędznej kwoty. Zaznaczamy, że 
odprawa wdowia należy' się, gdyż zmarły przepra­
cował na kolejach państwowych 17 lat.

Podobnie ma się sprawa z Anną Jamróg w Czar­
nej, wdową po Adamie Jamrogu (15 lat pracy)

Zjazd s Dispodairozy nie <M więc wystarcza­
jącej ilości drutu na podruit owainie oęikiająoego 
garnka —  robi się drugi. Korzysta siię z oka­
zji, że na każdego pierwszego przybywają po­
słowie po diety, improwizuje się więc na 1 
czei woa zjazd posłów i senatorów BB. Go sdę 
będzie publicznie na tym zjeździć mówiło, nie 
jest wcale ciekaw e —  reżyserja będzie, jak 
zwykle, składina tak, że na zewnątrz zrobi się 
wrażenie, jak po „kochajmy się". Natomiast 
o tern, oo się będzie mówiło po kąitaołi, nikt 
się nie dowie, gdyż mimo wszystko posłuch 
Jeszcze jest —  zadłużA tnaiją dto stracenia ca, 
którzy noszą bunt w sercach. Ale i to kiedyś 
się skończy7, wtedy garnek tak gruntownie pęk­
nie, że i drutowanie nie pomoże.

—  O O O —

przedmiotem narad specjalnego komitetu złożo­
nego z Jouhaux, Schevenedsa, Tayeriego, de 
Brouckere. H ilferdinga i  Wibauta. 'Wynikiem tych 
narad jest następujący komunikat:

„Międzynarodówka Socjalistyczna jest zupełnie 
zgodną z Międzynarodówką zawodową co do lego, 
że wszystko musi być uczynione, żeby światowa 
konferencja gospodarcza objęła programem swych 
narad: skreślenie długów wojennych, międzynaro­
dową stabilizację walut, usunięcie wszystkich 
przeszkód wym iany kapitałów i towarów, utrzy­
manie ppzioonu platc i noprawę stopy życiowej 
klasy robotniczej, wprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia pracy, program międzynarodowych ro. 
lx>t publicznych.

Obie Międzynarodówki zgadzają się z  tern, że 
wzmocnienie i utrzymanie obecnych usiłowań sa­
mowystarczalności równają się polityce samo­
bójstwu. Spowodowane przez kapitalizm zanręsza- 
nie i  niemoc gospodarcza mogą tylko zapomocą 
energicznego postępowania w organizowaniu p io . 
dukcj., wym iany i konsumeji —  t. j. przez zdecy­
dowane kraezeiiij po dradze socjalizmu —  być 
usunięte"

Poza powyższem' obradami odbyły się też na­
rady wspólnej konferencji rozbrojeniowej obu 
Międzynarodówek,

Sąd. Okręgowy w  Krakowie, W ydział I I I  karny. Dnia 
24 maja 1933. Sygn. I I I  Pr. 99/33. Sąd Okręgowy, W y ­
dział I II  w  Krakowie, na posiedzenia niejawnem w  
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sąuu Okręgowego w  Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: —  I. Zatwierdza 6ię po myśli §{j 489, 493 
austrj. proc. karnej zarządzoną i wyaonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 22 maja 1933 L. B. 
II/2/145/33 konfiskatę „Dziennika Ludow ego' Nr. 114 z 
dtr a 19 maja 1933 roku z powodu treści artykułu, za­
mieszczonego na stronie 1 pod tytułem „O pomoc dla 
emigrantów politycznych z Niemiec" w  ustępie od stów 
„Protestujemy" do stów „wspólnikiem kata", albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona występku z art. 
127 k. k. —  II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w  przepisanej formie w  najbliższym nu­
merze „Dziennika Ludowego" 1 w  Dzienniku urzędo­
wym. —  III. Cały nakład skonfiskowaneg druku ma 
byc zniszczony. Przewodniczący: Dr. Hub] wr. Prezes 
Sądu Okręg. Protokolant: Szymański wr.

Sąd Okręgowy w  Krakowie, W yaział I I I  karny. Dnia 
24 maja 1933. Sygn. I I I  Pr. 98/33. Sąd Okręgowy, W y ­
dział I II  w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wystucnauiu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w  Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: —  I Zatwierdza się pc myśli §§ 489, 193 
austrj. proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 22 maja 1933 L. B. 
II/2/147/33 konłiskatę „Dziennika Ludowego,1 Nr. 116 z 
dnia 21 m ai" 19933 r. z powodu treści artykułu, za­
mieszczonego na stronie 7 pod tytuiem, zaczynającym 
się od słów „W  walce" do stów ,dla celów reprezenta­
cyjnych", albowiem treść tego artykułu zawiera zna­
miona wwstępku z art. 154 § 1 k. k. II. Zakazuje się dal­
szego rozszerzania skonfiskowanej treść' powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa­
nej form ie w  najbliższym numerze „Dziennika Ludo­
wego" i w Dzienniku urzędowym. —  III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewod­
niczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręg. Protokolant: 
Szymański wr.
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Opinia dngielslta i Niemcy hitlerowskie
(Od naszego korespondenta)

  Nr. 121. N iedziela 28 maja 1933 r.

Londyn, w  maju.
„Po raz pierwszy w dziejach politycz­

nych Angiljj opim/ia społeczeństwa zmie­
niła się .r^jmentralraie". „ Wciągu dw-uich 
Tygodn." —  dowodził ostatnio w  arty­
kule wstępnym konserwatywny „T i­
mes", I rzeczywiście, społeczeństwo 
angielskie zajęło wobec Hitlera stanc 
wisk«. jedlnolite —  od skrajnej konserwy 
po Niezależną Partfę Pracy, zmieniając 
swe dotychczasowe przychylfce stano­
wisko do państwa niemieckiego.

Prasa jednomyślnie ostrzega przed 
ustępstwami na rzecz Niemiec hitlerow­
skich, ogłaszając równocześnie „listę 
gwałtów" i mordów. To antyhitlerow­
skie nastaw .enie- widać na każdym nie­
mal kroku.

Na korytarzach uniwersytecKich kol 
legjów studenci i profesorowie czytają 
listę usuniętych przez Rząd H U e .  
profesorów socjalistów- demokratów 1 
żydów, itórą ostatnio ogłosiły tutejsze 
dzienniki. ̂  -Młodzież angielska, która 
tłumnie niegdyś odwiedzała niemieckie 
uczelnie, powoli uchodzi z „wyczyszczo­
nych uniwersytetów". W  „London
School of economies" mówi się .> za- 
prosz*miu znakomitego uczonego, teore­
tyka ‘demokracji, wypędzonego z Ko- 
lonjji Hansa Kelsena aa imńwe.sytet 
londyński.

W  niedzielę 21 maj- Hyde - Park za­
pełnił się tłumami robotników i inteli­
gentów, którzy nadciągnęli tz. dzielnic 
ze sztandarami i transparentami Drze- 
oiw faszyzmowi niemieckiemu, z wyra­
zami sympatji dla klasT pracującej N ie­
miec.

Nie brakowało też ikadem ckiej mło­
dzieży sodialistyczn j w  czerwonych 
koszulach. Z Ruskir-Colkge, z Oxfordu, 
wznoszącej okrzyki: „Precz z faszyz­
mem!" „Precz z  Hitlerem !”

Demonstracja socjaKsłycznu. w  Hyde- 
Panku ściągnęła dziesiątki tysięcy lu­
dzi.

ledynym przyjąć eletn Hitlera pozo­
stał Oswald Mosley, niegdyś bolszewi- 
fflijąci poseł z Labor Party, —  którą 
uważ, za „mało radykalną", stworzy} 
zatem aszystowwką1 partię, liczącą w 
Londynie ., stu V*<kudziesięciu człon 
ków.

W  niedzielę —  iiaJko kontrdetnonstra- 
<ya- —przemaszerowało około stu „czar­
nych przez „C ity" —  Stran/dstreeł 
Fleet - street, wznosząc okrzyki na 
cześć faszyzmu- Okrzyki te wywołay 
natychm tatową „fizyczurą reakcję"; 
faszyści zostali obici przez przechod­
niów i członków żydowskie! organiza- 
cyij bojkotowych,

Specjalną okazję dla anty hitlerow­
skich demo-nstracyj tał się przyjazd 
„niekoronowanego ministra" hitlerow­
skiego p. Rosenberga. Sprawa wieńca, 
który został usunięty z pomnika pole­
głych t. z. Cenotafu przez legionistę an­
gielskiego w  imię haseł pacyfistycznych 
była sensacją dnia. Rosenberg nie mógł 
s ę wprost ruszyć— w hotelu, podczas 
obiadu, jeden z gości wygłosił mewę 
przeciw Hiilerowa. W  muzeum iigiur w o­
skowych ?\ smarowano czerwona farbą 
„odobiznę H tlera —  przyczem „ozdo­
biono" manekin nap «em  „morderca 
zlrorowy".
, W  czasie powrotu cło Niemiec Ro­
senberga —  jakiś pasażer zatrzymał po- 
cią i wyą.udł z  wagonu —  przenosząc 
się do dalszych —  wyjaśniając, iż do­
wiedział się, źe niedaleko siedzi Ro­
senberg. Tego rodzaju drobnych" de­
monstracji antyhiłlerowsflci ah fest tu 
wprost bez liku.

„T.me- podnosi, iż Rosenberg i Hit- 
er wykazali zupełną nieznajomość za­

gadnień polityki angielskiej —  a liberal­
ny „Manchester Guaidiian" —  szeroico 
opisuje demonstracje socjalistyczne, w y­
rażając ,ię z całą svmpatją o akcji re- 
botniczej... bądi co bądź organ libera­
łów a nie crfccialńef ów.

Mowa Papena —  o pięknej tanier- 
oi na polu chwały —  którą „lubią" jego 
przyjąć ele polityczni" —  dopełniła 
miary.

Świat finansowy jest b. czuły. Prasa 
angielska rozpoczęła robotę skuteczną 
— poczęła ogłaszać sprawozdania ban­
ku Rzeszy stwierdzając, iż skutkiem 
zgubnej polityki faszystowskiej pokry­
cie zmniejszyło się gwałtownie,

Utrata licznych cynków zbytu, niepo­
wodzenia dr. Schachta w  swych ame­
rykańskich wysiłkach pożyczkowych 
podkopało tak dalece zaufanie do fa­
szystowskich Niemiec, że wiele ban­
ków przestało przyjmować marki nie­
mieckie.

Zajęci-s Gdańska przez oz*'noseciń- 
ców hitlerowskich przyj o to w  Angliji za

prowokację, mającą na celu iową wojnę 
...oczekiwano nowego bpea 1914.

Ostatnia mowa Hitlere wpłynęła ód- 
prężająco...

Hitler wyw.c sił białą flagę... głównie 
ze względu na stanowisko Anglji i Ame 
rylfi, które zadecydowało o zupełnej 
izolacji Niemi c hitlerowskich, Anglicy 
wiedzą aż nadto dobrze, że nietyfko 
hitlerowcy są w  Niemczech, że klasa ro 
bożnicze cierpi i jest teroryzowana.

Pomagać Hitlerowi —  znaczy pomagać 
mu w  niszczeniu klasy robotniczej- oto 
stanowisko angielskich organizacji ro­
botniczych. Nie bez znaczenia jest i 
kontynentalna izolacja militarna N ie­
miec; n-e mogą bowiem liczyć na żad­
ną pomoc poza Włochami.

W  szczerą pukoj'ową politykę Hitlera 
mało kto tu wierzy. Jedynem wyjściem 
dla zapewnienia pokoju europejsk eg« 
jesf: dojście do władzy tych, Jetórzy cLzu 
są teroryzowani.
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Z pewnego odprętzenia międzynarodo­
wego nie wszyscy są zadowoleni. W ie l­
kie zakłady amunicyjne „ Aim»tiong - 
Vickers" zawiedzione zostały w  swych 
nacfzk-jadh. W  ofi^alhem sprawozdaniu 
Towarzystwa, ogłosaonem w  kapitalis­
tycznej prasie dyrekcja przyznała się 
szczere i„. cynicznie. „Prawdą fest, że 
Towarzystwo nasze zainteresowane jesł 
silnie w- międzynarodowych zbroje' 
niach". Feg.

munikatów i fałszywych odezw, urządzaniem 
nielegalnych zebrań i wygłaskaniem rozczu­
lających przemówień nie zatrze się faktu, żs 
pp Stankiewicz i  inni chcieli podstępnie od­
dać „M yśl" t, z  w. P a rłjł Pracy, zbankruto­
wanej od lat i na dobre.

Dziś urzędują w  lokalu „ r * r t j i  Pracy" 
i są .je j agentami na terenie akademickim, 
Tych 2500 zł. cena pertraktacyjna —  mogła 
skusić jednostki, nie ogól.

W  chwili obecnej przy legalnych władzach 
organizacji, mieszczących się nie w  lokalu 
o-boej ekspozytury partyjnej, ale tam, gdzie 
mieściły się dotąd, pracuje zarząd Warszaw­
skiego Okręgu Myśli Mocarstwowej, wspo« 
magany przez czynniefszyeh mccarstwow- 
ców, Jest to obowiązki' m każdego z nas 
Jest to obowiązkiem wszystkich. „M yśl '- 
carstwowa", która na terenie akachmiok w 
krakowskim odniosła świeżo świetnie zwy­
cięstwo, ma w Warszawie wiele do odro­
bienia. Wolna od intrygantów i ludzi ma­
łych— oorobi!
' Sekretarz Genetalny i Prezes Oiganizaoji 

Związku Pracy Moca . Jtwowej
Józef Winiewicz, 

Prezes Okręgu
Andrzej Szczawiński. 

Sekretarz Okręgu 
Michał Rudkowski.

IV

Dn, 22 maja i933 r.

SPRO STO W ANIE .
W  związku z wiadomościami, jakie ukaza­

ły się w niektórych pismach o rzekomym 
rozłam! z w Myśli Mocarstwowej A  ,M. P, 
i ustąpieniu z organizacji p. Rowmumla P i ł ' 
sudskiego. niniejszem stwierdza się kate­
gorycznie, że nie fest to zgodne z prawdą.

Myśl Mocarstwowa A. M, P. stanów* ns- 
dal jednolitą Organizację M łodzieży Akij 
demiokiei, niezależną od wpływów party] 
politycznych. Punkoję Prezesa Or gani za ói 
pełni p. W łodzimierz Stankiewicz, a założy­
ciel Myśl- Mocarstwowej A . M. P. p. Row- 
mund Piłsudski, -est nadal członkiem serno-' 
rem Organizacji.

Natomiast faktem jest, że w zwiąeku '• 
wykryciem prób podporządkowania Myśli
Mocarstwowej A . M. P. ugrupowaniom kon­
serwatywnym starszego społeczeństwa, czy­
nionych przez kilka czlonkuw Organizacji, 
związanych sympatjami poliiycznemi tni 
zależnością materialną, zostali za zdradę I- 
deologji mocarstwowych wykluczeni z MyśO 
Mocarstwowej A. M. P- P-P- Jerzy GedroyĄ 
ozłonek Rady Naczelna Zjednoczenia Stron­
nictw Zacohwawczych, Józef Winiewicz. re­
daktor konserwatywnego „Dziennika Poznań­
skiego" i Zygmunt Konderski, współpraco­
wnik „S łow a" wileńskiego i Mieczysław 
Pruszyńrbi, współpracownik „Czasu" kra­
kowskiego

Za Biuro Organ.zacji:
Sekretarz (—) R. SniechórsM 

inspektor Główny: (—) B. Miszewsk

W gąszczu organizacyj i organizatyjek
„ s a n a c y y n y c h "

Prasę obiegła niedawno wiadomość 
o wykluczeniu z organizacji „sanacyj­
nej", noszącej nazwę „Myśli Mocar­
stwowej" („Akademicka Młodzież 
Państwowa") p. Rowmunda Pilsud- 
skiego, jednego z jej przywódców. Od 
obydwu „walczących" ze sobą na ten 
temat stron otrzymywaliśmy komun - 
kaiy, bardzo... „polemiczne" w  sto­
sunku do strony przeciwnej. Jako lu­
dzie bezstrouri, podajemy w  skróce- 
n-u zestawienie owych komunikatów 
obustronnych Pozostawiamy samym 
zainteresowanym ocenę, kto ma ra­
cję. Teksty podane są dosłowne, tyl­
ko z opuszczeniami ustępów mało "s- 
tołnych. Red

I .

Dnia 9 maja 1933 r. 

Komitet Ściąły Związku Pracy Mocarstwo­
we f, który stanowi najwyższą władzę całe­
go ruchu* mocarstwowego i który jest statu-1 
to-wo związany bardzo ściśle wobą sekreta- j 
rza generalnego z Myślą Mocarstwową, ’ 
wpadł na ślad usiłowań zamachowych ze 
strony kilku dotychczasowych działaczy mo­
carstwowych Zamierzano za cenę subwencji 
2.500 złotych miesięuznie zaprzedać samo­
dzielność ideową i organizacyjną Myśli M o­
carstwowej Partji Pracy, z którą ruch 
mocarstwowy nigdy nic ni- łączyło i która 
w stosunku Jo Myśli Mocarstwowej stanowi 
azyranik ideowo zupełnie obcy. Komitet ści­
sły zażądał od osób, projektujących zaprze­
damy ideowe Myśli Mocarstwowej, w yja­
śnień. Wyjaśnień tyoh Komitetowi Ścisłemu 
wyraźnie odmówiono i na skutek tego wła­
dzę Z, P. M. musiały dla dobra całego ru- 
ehu wykluozyć z łona organizacji dotych­
czasowych członków Komitetu Ścisłego, pp- 
Rowznuuda Piłsudskiego i Włodzimierza 
Stankiewicza, Powyższych przykrych posu­
nięć nie można było uniknąć. Od kilku mie­
sięcy organizację toczył ferment dezorgani- 
zacyjny, wywołany fatalną gospodarką fi­
nansową czynników k-erujących dotychoza* 
pracami M yśli Mocarstwuwej w Warszawie. 
Rozpoczęła sa-aoje finarsowa organizacji 
musi byó pizeprowauzona z dużą konaekwen 
ają Musimy przetrwać trudny okres, wysilić 
całą naszą dobrą wolę i -ale nasze ogromne 
p-rzyw.ązanie do ruchu mocarstwowego, aby 
wejść zmowu w  okres siły i znaczeni*. Do 
znaczenia i siły nie doszlibyśmy nigdy cu­
dzymi, obcymi nam ideowo pieniędzmi, do 
siły dojdziemy nie zaprzedaniem się, lecz 
własnym wysiłkiem. D la uniknięcia wszel­
kich nieporozumień oo do samodzielność" 
organizacyjnej, jeden z naszych działaozów 
warszawskich, p. Jerzy Giedroyó otrzymał 
polecenie wycofania się z Kom iteia Z jed no­
czenia Zachowawczego.

Nic chcemy być manekinami Partji Pra­
cy, jesteśmy mocarstwowcami.

W  związku z usunięciem prezesa organ-za- 
oii i Okretfu Warszawskiego —  komoetenoje

prezesa organizaoji przejął tymczasowo f» -  
kretar, gen Z. P. M. Prezesem Okręgu W ar­
szawa został mianowany kolega Andn-Ji} 
Szczawiński,

Z tymi, którym inne poglądy każą się od 
nas odsunąć, rozstajemy się bez żalu.

Za Komitet Ścisły Z, P. M, 
Józef Winiewicz 
Sekretarz Generalny 

I I

Warszawa, dnia 9 maja 1933 r. 
Dnia 1 b. m. oosironne czynniki politycz­

ne przy współudziale następujących człon­
ków Organizaoji: Giedroyć, Zaba, Konder­
ski, Fatk.ewlcz podjęły próbę opanowania 
Organizacji na drodize puczu. DzięLi ener­
gicznym krokom zapobiegawczym, podję­
tym przez władze Organizacji oraz zdecy­
dowanej postawie większości członków Okrę­
gu Warszawskiego, akcja ta została całlcowi- 

: cie sparaliżowana, a winni jej wydaleni z 
I Organizacji.

Prezes Organizaoji
(— ) W łodzim ierz Stankiewicz,

Prezes Colegium Kontroli Organizaou 
(— ) Rowmand Piłsudski. 

Inspektor Główny i Frezes Okręgu
(— ) Bronisław Miszewski. 

Więeprezes Colegium Kontroli Organizacji 
(— ) W itold  Bielecki. 

Szef Sztabu C/kręgu
(— ) Zdzisław Pyrzakowski. 

OSTRZEŻENIE. Jednocześnie ostrzega s!ę 
przed listami, jakie będą rozs-hane przez 
wydalonych nzłonKÓw lub ich osobistych 
przyjaciół, w  celu wprowadzenia w błąd o- 
sób niezorientowanych co do istotnego sta­
nu rzeczy i szerzenia zamętu w  Organizacji. 
Wszelką tego rodzaju korespondencję nale­
ży pozostawić „ez odpowiedzi.

III

Dn. 15 maja 1933 r. 
Obóz Mocarstwowy był, jest i będzie ze­

społem kilku organizacyj, praouj»cych na 
różnych odcinkach społecznych, ale będą­
cych jednością. Łąozą się one wszystkie w 
Obozie Mocarstwowym, sa zaozątkiem przy­
szłej szerokiej organizaoji politycznej. W  
nią— nie w  żadne ooce part je —  wstępować 
mają roczniki młodego ruchu.

Próba oderw m i a Myśli Mocarstwowej od 
ogólnego związku organizacyj mocarstwo­
wych, próba poddania ej, jako ekspozytury 
politycznej obcej parij*. jest zdradą rucha 
mocarstwowego.

Próba mepodtrzymauia ani na prowincji, 
skąd ośrodki przęsła: y deklaracje wiernoś­
ci legalnym władzom stowarzyszeń a, ani w 
Warszawie, gdzie parę początkowych prób 
śmiesznego terocu nie wywarło innego, prócz 
komiczmego wrażenia, wykazała ty lko jedno: 
ruchu mocarstwowego nie zwalą ludizie, któ­
rzy dawnw zasługi przekreślili intrygami d o - 

litycznemi. N ie mogło być inaczej. Obsta­
wieniem bojówkami drzwi do lokalu Myśli 
Mocarstwowej, ogłoszeniem triumfalnych ko-
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Bojkotujemy piwo 1 uowskie!
Jeszcze jedne pożyczka wewnętrzna

W  swej w ielkiej m owie budżetowej za p o w a ­
dze uchwalonej przez Sejm ustawy o wydaniu 
„operacyj finansowych" na rzecz pokrycia defi­
cytu. Zapowiedź ta m iał* być zrealizowana w  dro- 
d le  uchwalonej przez Sejm ustawy o wydaniu 
bonów skarbowych na maksymalną kwotę 200 m i- 
Jjonów złotych. Jak wiadomo, w ub. miesiącu w y ­
puszczoną została pierwsza transza tych bonów 
na 75 m iljonów złotych, o dalszych nie słychać.

Zanim  więc pozostałe trzy czwarte pierwszej 
pożyczki wewnętrznej zostały zrealiaow ane, po­
jaw iają się pogłoski o nowej pożyczce wewnętrz­
nej. M ówi się mianowicie, że na początku jesieni 
h r. ma b jć  wypuszczona premjowa pożyczka 
wewnętrzna na 100 m iljonów  złotych i  to spe­
cjalnie przeznaczona na cele gospodarcze.

Ministerstwo skarbu zabiera się zatem do grun­
townego wypompowania kapitałów z obiegu we­
wnętrznego. Na to więc -iągle nawołuje się do 
kapitalizacji i to nie w  formie „pończochowej", a 
przez składanie w  bankach i kasach oszczędności, 
aby państwo za jednym  zamachem je  zabrało. 
N ie trzeba bowiem łudzić się, jakoby nasze spo­
łeczeństwo było tak skore do lokowania swych 
oszczędności nawet za cenę wygrania prem ji —  
kurs dolarówek nie zachęca do takich tranzakcji. 
Stanie się więc z tą pożyczką tosamo, co z bonami: 
banki ją  sfinansują, a Bank Polski ją zlombar- 
duje.

Chodzi jednak o to, na jakie cele gospodarcze 
ta oożyczka, wedle zapowiedzi, ma być użyta. 
Jeżeli chodzi o roboiy publiczne, istnieje przecież 
fundusz pracy. Jeżeli chodzi o nową pomoc dla

rolnictwa, to właśnie donosi się o planie utworze­
nia specjalnego funduszu interwencyinego, t. j. 
interwencja dla utrzymania cen rolniczych na 
„odpowiednim" poziom ie —  z nowego podatku 
nałożonego na podatek gruntowy i przemysłowy. 
Co to więc mogą być za cele gospodarcze?

Można śmiało powiedzieć, że pod tą obiecującą 
nazwą kryje się coś innego, m ianowicie ściągnię­
cie owych brakujących jeszcze 100 m iljonów na 
pokrycie deficytu, rozumie się, o ile zapasy kaso­
we, bony skaibowe, niepłacenie długów zagra­
nicznych, nie wystarczą. Dlaczego więc używać 
złudnego pozoru dla zakrycia rzeczy tak prostej?

»#

Znany adwokat warszawski, Szurlej, kreśli w  
„Kurjerze W arszawskim " na marginesie sprawy 
śmiertelnego strzału, oddanego na dancingu .przez 
oficera do cywila, szereg uwag.

Między innemi pisze:
„P raw dziw y honor oficera w idzimy na po 

lu b itwy i w służbie. Ale ten honor, o k ió łyrr 
się m ówi w  sądach, ten honor najczęściej 
objawia się w restauracjach i na dancin­
gach. Ten w  sadach omawiany honor zw y 
kle występuje po pijanemu tak, że często urn 
dino określić, jaki tam był procent honoru 
a jaki alkoholu.

A  daiej:
„Oficer uoerzyl w  twarz, a kiedy sam po-

Honor munduru"!

LWÓW, 3. MAJA 9
PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE:

ZW YKŁE, —  ZŁOTYCH W  Z Ł O C I E  
I UMIEJSCOWIONE.

K A Ż D Y  URZĄD PO C ZTO W Y Je ST 
ZBIORNICA P- K. O .

liczek otrzymał, strzelił. Strzelb celnie i za­
bił. Chciał zabić. Uważa za śmiertelny o- 
błazę uderzenie w  twarz, bo za to uderze­
nie zabija się człowieka, a więc policzek sta­
w ia  na równi ze śmiercią. A le  sam bije 
pierwszy w  twarz, a w ięc zabija człowieka 
dwa razy. I b ije  w  twarz wtedy, kiedy jest 
pewny, że wr torebce pod ręitą jest rewrolwei 
i strzela wtedy, gdy ma przed sobą bezoron< 
nego cywila, gdy nie potrzebuje się bać.

W  tej ocenie siebie, jako nietykalnego pod 
karą śmierci, a p^gardizie drugiego, którego 
bezkarnie można spoliczkuwać, od którego 
można po spolicakowaniń nawet nie przy­
jąć biletu —  jest coś, co nietylko nie jest o- 
broną munduru, to jest coś, co mundur po­
niża. Tej dwoistości honor prawdziwy nie 
ma. To jest pycha rozdęta, a nie honor. Ho­
nor nie musi byc podlewany krwią. Kula re­
wolwerowa nigdy gv nie wzmocni."

•— O O O  —
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PAM IĘTAJCIE O FUNDUSZU PR A S O W YM I
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Bóle reum atyczne w  stawach i m ięśniach, n euralgję i bó le g ło w y  z pow odzen iem  uśm ierzają i usu­
w a ją  tabletk i Toga l. T oga i ws trzym uje nagrom adzanie się kwasu m oczow ego, zw alcza jąc w  ten spo­
sób w  zarodku te  n iedom agania. T oga l nie w yw iera  ubocznego szkod liw ego  działania. W e  w szyst­
kich aptekach. N a leży  jednak zw racac baczną u w agę na o ryginalne, n ieuszkodzone opakow anie

EM IL H AECKER

Historjo $o lalizran w Galicji
a różnica między Lw ow em  a p row incją  odźw ierciad lała się też 

w  „Rękodzielniku": dział jego  ogólny i dział lw ow ski im ały charak­
ter robotniczy, korespondencje zaś z miast i „G w iazd  1 prow incjonal­
nych m iały  piętno drobnomicszczańskie Całe ówczesne zacofanie eko­
nomiczne i nędza um ysłowa ga licy jsk ie j p row incji zaznaczyły się 
wyraźn ie.

1 ymczasem jednak  zaszły w  A ustrji i w  Europie w ie lk ie  zda­
rzenia polityczne, któie „Rękodzieln ika" bardzie j zb liży ły  ku socja­
lizm owi. W  A u strji pod rządami prezydenta m inistrów hr. A lfreda  
Potockiego rozpoczęło się prześladowanie socjalnej dem okracji. Od  
4 do 8 lipca 1870 r. toczy., się w  W iedn iu  w ie lk i proces czternastu so­
c ja listów ; przyw ódcy ówcześni w iedeńskiej socjalnej dem okracji A n ­
drzej Scbeu,, H enryk  G berw inder, Jan Most i ich towarzysze, oskar­
żeni o rzekomo popełnione zbrodnie zdrady stanu i gwałtu  publicz­
nego, zostali drakońskim  w yrok iem  skazani na dfugcletnie więzienie, 
z którego jednak  ju ż  w  następnym roku, dzięki zmianie m inisterstwa, 
w ysw obodziła  ich am nesłja. Proces ten w y w a r ł w ie lk ie  wrażenie  
w śród robotników, oskarżeni użyli bow iem  sali sądow ej jak o  trybuny  
do propagandy socjalizmu „Rękodzieln ik" w  dwóch numerach po­
da ł ooszerne sprawozdanie z tego procesu z sympatyczną charakte­
rystyką osób oskarżonych i z przytoczeniem ich przemówień.

Równocześnie w ybuch ła  w o jn a  prusko-francuska, która wszyst­
kie inne zdarzenia w  cień usunęła. Detron izację  Napoleona III i w p ro ­
w adzenie republik i w e  F rancj i pow ita ł „Rękodzieln ik" z entuzja­
zmem i zam ieścił rów nie entuzjastyczny artykuł o rew olucjach  ro ­
botn ików  paryskich. Co ważniejsza w yd ru k o w a ł dosłownie dw a  do­
kum enty socjalistycznej idei m iędzynarodowego zbratania: adres 
francuskiej sekcji M iędzynarodów ki do narodu niem ieckiego o za­
przestanie w o jn y  i odpowiedź riem ieck ie j socjalnej dem okracji, p ro ­
testu ią^ą przeciw  zaoorow i A lzac ji i Lo taryng ji.

Jednakowoż w  owych czasach przerażającego analfabetvzm u  
i słabego rozw in ięcia k lasy robotniczej w  G a lic ji, nie m ogła jeszcze  
ta kla^a utrzym ać swego organu. „Rękodzieln ik" m iał zaledwie 500 
prenum eratorów . K ilkakrotn ie redaJccja n aw o ływ a ła  robotników  do 
energiczniejszego rozpowszechniania swego pisma, ostrzegając, że 

przeciw nym  razie „R ękodzie ln ik " upadnie. Jakoż w  numerze

z 15 grudnia 1870 r. zaw iadom iła czytelników, że z powodi braku  
dostatecznej liczby abonentów zmuszona jest zawiesić wydawnictwu  
„Rękodzielnika", obiecywała jednak, że podejm ie je  na nowo „w  sto­
sowniejszym  czasie". Obietnicy tej dotrzym ała ju ż , po trzech m ie­
siącach.

Narazie  jednak  robotnicy polscy pozostali bez w łasnego organu  
Tym  z pośród nich, którzy się z tern pismem zżyli, żal się zrobiło  
Świadczyła o tern zamieszczona w e wspomnianym, pożegnalnym  nu* 
merze „Rękodzielnika" „odezwa do robotników  polskich i ich p rzy ­
jac ió ł", napisana przez J. Augustyna, robotnika kraw ieck iego w  Gracu  
D ow iedziaw szy się na obczyźnie, że „Rękodzielnik" ma przestać w y ­
chodzić, zm artw ił się tern ogromnie. „Każde stronnictwo —  pisał — 
każda partja  obecnie pow ’nna mieć sw ó j organ i starać się ile moż­
ności nietylko utrzym ywać, ale rozpowszechniać go. M y  zaś robot­
nicy mamy sw o je  pismo, lecz czy pozwolim y naszemu organow i dac 
upaść? ...Przez dw a lata istnienia swego „Rękodzielnik" w ielkie od­
dal nam usługi i jem u zawdzięczać musimy, że robotnicy polscy 
znacznie postąpili, bo sami przyznacie, ja k a  zmiana przez te dw a  lata 
m iędzy robotnikam i się stała. D w a  lata się kończą, jak  w ydaw cy  
tego pisma muszą walczyć z n ieprzyjaciółm i robotników  i do tego 
jeszcze z w łasne j kieszeni pieniądze łożyć". Należy  w ięc pismo pod­
trzymać, zw o ływ ać  w  tym celu zgromadzenia ludowe. „Przypatrzm y  
się na sąsiednich robotników  niemieckich, ja k  oni sw ó j organ, t. j.  
„V o lk sw ille“ wspie.-ają. N ie  da im y  się wyprzedzić sąsiednim robot­
nikom, tylko razem  z nimi postępujm y naprzód, do oświaty, a przez  
oświatę do wolności, równości i braterstw a". ,

Z  odezw y pow yższej w idać, że ten robotnik polski, ju ż  wówczas  
zupełnie uświadom iony socjalista, ogrom nie by ł do „Rękodzieln ika" 
przyw iązany, rozum iał je go  epokowe dla polsk iej k lasy  robotniczej 
znaczenie i uw ażał go wprost za sw ó j orgar party jny. Za to samo 
uw ażali „Rękodzieln ika" także wszyscy w rogow ie  ruchu robotni* 
czego i darzy li to pismo zaciekłą nienawiścią, szykanując je , jak  
mogli. I tak naprzyk ład  m arszałek k ra jo w y , ks. Leon Sapieha jeszcze 
w  roku 1869 Zbrożkow i, redaktorow i „Rękodzielnika", odm ówił dzien­
n ikarskiego biletu wstępu na ga le rję  sejm ową. Jezuici nie przesta­
wiali agitować przeciw  „Rękodzieln ikow i". M ajstrow ie  przek linali to 
pismo „buntu jące" robotnika, uczące go cenić godność w łasną, zachę­
cające go, b y  się nie daw a ł tytu łować przez „ty", i traktować ja k  
byd lę  robocze.

(Ciąg dalszy nastąpi>
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„G o d zin ?  noiiroc!”
Bywają „godziny dobroci" dla iw ittzą l, 

bywają —  osobną —  dla małych i dutych, 
dla grzecznych i  ala niegrzecznych piesków, 
Komisarjai Rządu w Warszawie tnlał nie­
dawno „godzinę d ob ro c f dla nieszczęsnych 
„par tanecznych“  w Cyrku, i policja rozpę­
dziła na cztery wiatry amatorów tych „no­
woczesnych igrzysk", nabijających kobzę 
sprytnego impręsarja... Ja przeżywam azi- 
staj „godziną dobroci"  dla K O N S E R W A 7 Y  
S TÓ W  EOLSKICH,

Bo czego, Wy właściwie od nich chcecie, 
o, przyjaciele?I 

te  odbyli łam kiedyś taki sobię spacfrc'. 
pod pomnik Katarzyny w W iln ie? No, od­
byli... Ranek wypadł pogodny... Poszli, po­
stali, popatrzyli, krzyknęli raz jeden 
„ura l" i  w rócili do domu... Trochę tej her­
batki wypili jeszcze w ogrodzie oernardyh- 
skim l pare mundurów kamer junkierskich 
kapnęło... A  wtecej nic... I  zaraz tyle ha­
łasu na całych trzydzieści latl... Stanowcio, 
te „party jn lk i" z opozycji, —  to złośliwt i 
niesympatyczne osobniki!*,

t e  tamci znowu w Krakowie przy , naj­
jaśniejszym panu* aż do „śmierci", że prze 
cie „najjaśniejszy pan"  —  jedyr.a ucieczka 
Polaków, że —  tego owego —  custro-pol- 
skie rozwiązanie, i „wspaniałomyślność o- 
bydwu monarchów", i  „niewczesny radyka­
lizm " Warszawy, że I  Brygada ulegała — 
znaczy sie —  wpływom „socjalizujących e- 
migrantów z Królestwa", a i U  Brygada,— 
niestety, „zarażona konspiracyjną robotą"... 
No, tak... Pisało slą.. Mówiło -ię*  
Było.* Co prawda, to nie grzech... Zolo  
teraz, m ój Boże, akcja bezdańska! Cala 
arystokracja polska sympatyzuje1 Wnuko­
wie nasi bądą przekonani, że pod Bezdana- 
mi zabrakło młodzieży magnackiej i  reduk­
torów „Czasu" tylko dlatego, ie  spóźnili się 
na pociąg...

Czegóż W y chcecie od konserwatystów 
polskich, o, przyjaciele!*.

Po przewrocie majowym.., W ielkie rze­
czy! Przypom nieli poprostu w pore wska­
zania polityczne szkoły krakowskiej: 
„przy tobie, najjaśniejszy panie... i  i. U.1 
Koniec końców licho wie, czym się zajmo 
wali protoplaści Habsburgów w pierwszym 
wieku po Chrystusie. Może na czworakach 
chodzili? Może urządzali napady na woty 
ładowne któregoś prokonsula rzymskiego1’ 
K io  to dzisiaj może wiedzieć!,*

A  W y  —  „partyjn lcy" —  zaraz huzia 
na konserwatystów*. Oni tylko pozostali 
wierni sobie...

Teraz, naprzyklad... Po Zgromadzeniu 
Narodowem... No, prawda... Chodzili, udra- 
powani w togi dostojne, „hańhouialt"  niby 
w ujeżdżalni krakowskiej, Katoni, ofcowte 
ojczyzny, rycerze niezłomni powagi Rze­
czypospolitej, —  potępiali, grom ili, —  jak 
ksiądz Skarga, uśmiechali się z rozczule­
niem, gdy ich poniektóry „pułkownik“  kop 
nąl zlekka — dla oczu ludzkich — na ..zte- 
idzie  gospodarczym" B.B.W.R., z Zarzyc­
kim się pogodzili, Brześó za „konieczność 
historyczną" uznali, —  wszystko pięknie, 
ładnie, uroczyście, z łezką pałrjotyczną w 
oku, w tonie podniosłym...

„Party jn łcy" zaś żadnego zrozumienia nie 
wykazują...

No więc cóż? Kopnął „pułkownik"... 'Je­
go „pułkownłkawskte" prawo,.. On nawet 
dwa razy do roku zagląda przez okno do 
Belwederu, Na wszystkich świętych t na 
zielone świątki. Głowę mu rozbić? L cple\ W 
prezydjum albo kolo prezydium oosiedzleć, 
rączki zatrzeć, a p ó in ie f: „pan pułkownik 
ma wrodzony instynkt gospodarczy; lak!e 
głębokie uwagi!'" 1 racja... „Pułkownik1" 
pawierzga od czasu do ezesu, K A R T E L E  
P O ZO S TA N Ą ;..

Za io na opozycję wyzwierzyć się!... Ow­
szem, owszem.., Sam pan Sławek może za­
uważy, po ramieniu poklepie: „Starajcie sie, 
starajcie się, konserwatyści... Wcale n ie i:°, 
wcale nieźle...

i  k a r t e l e  s o b ie  t r w a j ą , i  r e ­
f o r m y  R O L N E J  N IE M A ...

Czegóż w ięcej chcieć?...
Trzeba zrozumieć, o, przyjaciele!... T -zę ­

ba mieć „godziną dobroci"  'dla konserwaty- 
fłdto polskich.* '

A R C H IW IS T A .

Socjalizacja m z lf f lw  i nieużytków?
Zajmu,ąoo usrawkme i naświetlone 

zagadnienia socjalistycznego uru­
chomienia „klas pośrednich", któ­
re w  szeregu artykułów poru­
szył poseł Niedziałkow ski, domaga 
się publicznej dyskusji. Poizwolę so" 
bie wszcząć ją od strony parjasów  
dzisiejszej rzeczywistości polskiej. 
Za punkt oparcia wywodów obieram 
najbliższy memu zaciekawieniu in te­
res kulturalny. Łączy s*ę on bezpo­
średnio z dolą intelektualistów , którzy 
wśród bezkształtne! miazgi kalek u- 
czuuiowych, inwalidów programo­
wych, „wyrzutków" posadowych i 
niezbczonych skazańców za "preparo­
wane przewiny stanowią najbardziej 
zwarte świadome swych 'deowych za­
łożeń praz celów, a wcale liczne, ka­
dry umysłowego oporu przeciwko o- 
bowiązującemu dziś w  Polsce ukła­
dów. f-tosumków na płaszczyźnie ofi* 
cjalno - państwowej. Podkreślam dla 
uniknięcia wszelakich nieporozumień, 
że roztrząsam pozycję intelektualis­
tów, a nie t. zw. in te ligencji, której 
rola w  każdem przesileniu u pod­
staw kultury jest bierna i nastawio­
na na racjonalistyczne żerowanie w  
rezerwatach konjunkturalnych. W  
szczególnych polskich warunkach spo 
łecznych, które odznacza;, się od 
wieków brakiem nasobnej warstwy 
średniej, spływają się granice oddzie 
łające konsłruktvwnie działającą in­
teligencję od oportunistycznej, wzglę 
dnie pozbawionej wszelkiego pacie­
rza ideowego, pół - i ćwierćinteligen­
ci i. Powstaje w  ten sposób masa płyn 
na, nieuchwytna dla wszelkich form 
organizacyjnych, niedostępna jakiej- 
kolwiók świadomości klasowej, roz­
lewająca się w dzikich korytach na 
wszystkie strony szukająca ujścia 
przeważnie w  łożyskach ruchu za­
wodowego, gdzie oficjalna konstela­
cja polityczna unieruchamia je z ła ­
tw ośc i na rzecz swych „-eżimowycł 
założeń i potrzeb. Wsżystkic syste­
my, rządzące przez stosowanie prze­
mocy ..zycznej i pustki Meowej, szu 
ka ą oparcia przedewszysti iem w  
„zawodówkach" inteligenckich jako 
wychowankach i utrzymankach sa- 
charynowej lojalności. Mentalność 
rzeszy inteligenckiej w  Polsce jest 
typowo małomieszcpańska. Podrzu

cone frazesy utożsamia ona z płod- 
nemi myślami, wy bębnione sentymen­
ty i afekty z głębokiemi uczuciami 
ideowemi Godność człowieczą wy­
czuwają ci nieszczęśni abderyci jedy­
nie pod łopocącymi, barwnymi sztan 
darami, potęgę państwową nojmuiy 
wyłącznie w blasku organizacji mi­
litarnej, władzę ©od osłoną pałki po- 
'icyjnej, zwycięstwo, jako pochód z 
lampionami, wszelką war tość jako no 
spolitą sławę na łanach brukowcjw. 
Ich psychika gromadna cierpi na tdjo- 
synikrazję wobec każdego przejawu  
głębszej koncepcji ideowej czy też 
planu konstruktywnego nieuwierzy- 
telnionego przez wvdiziały bezpie­
czeństwa publicznego. Poturbowani 
lawiną kryzysu gospouarczego prze­
chodzą oni dobrowolnie ze stanu za­
leżności wobec łaski rządowej w  na­
stroje płaszczącego się niewolnictwa. 
Stad też sądzę, że „dynamika gnie­
wu, rozpaczy, ambicyj elementów zde 
klasowanych" które wywodzą się z 
uaszycb warstw pośrednich, może 
mieć dila, ruchu socjalistycznego i ego 
myśl znaczenie co najwyżej pośled­
nie oraz pod każdym względem wąt­
pliwe. Skłania mię Jo tego twierdze­
nia choćby długotrwałość „pomaio- 
wego" rzeczy porządku.

Zgoła inaczej przedstawić się za­
gadnienie w  punkcie nawiązania żywe 
go kontaktu m edzy prole ta rja tem  a 
rzeszą niezależnych intelektualistów  
Te dwie najcenniejsze klasy nowocze 
snej struktury społecznej muszą zna 
leść platformę trwałego porozum ie­
nia. Dotychczasowy wzajemny ich 
stosunek jest, niestety, nieomal że ta 
den, jakkolwiek dola umysłowców, 
podobnie jak i proletarjatu iest ści­
śle związana z planową i twórczą 
przebudową zmurszałego ustrom ka­
pitalistycznego, Przeznaczeniem obu 
warstw jest służba na rzecz naiszozyt 
r.iejszych przeznaczeń produkcji cało 
wieczej. Zespala e wspólna, urąga­
jąca terorowi, wiara w  zasady hu- 
manitarnosci i w  mości prawnej. 
Śmiertelnym ich wrogiem jest faszy­
stowska bujda niby umysłowa. Maić. 
wspólny punkt wyjścia, jednakie 
przeznaczenie na różnych szczeblach 
rusztowania społecznego i tuż oook 
siebie umieszczone cele w przyszłoś­

ci socja lno  -  kultu ra lnej. Istnieją 
więc wszelkie dyspozycje i warumk: 
do zawarcia wysoce wanościowego 
przym ierza na rzecz rekonstrukcji 
ginącego świata. Razem wzięci stano­
wią intelektualiści pospołu z proleta­
rjatem nowoczesną arystokrację zb li­
żającego się rzeczy porządku. Czas 
najwyższy, oy nastąpiło wzaiemne 
zbktunie i by zawarte zostały „pacta 
cotwenłi Intelektualiści muszą nau­
czyć się rozumieć i miłować „ szlach­
t ę * męczenników i bojowców p re le - 
tarjatu, p ro le ta ja t  musi nabyć sza­
cunek dla żmudy umysłowej. Ze zwią­
zku +ych dwóch czynników Kształtu* 
lących każdą rzeczywistość urodzi 
się nowy człowiek, którego potrzebu- 
<e i nie może doczekać się doba po- 
wojenna.

Zadanie jest pilne i wymaga wici 
kJego wysiłku z obu stron. Musi nar 
s*ąpić radykalna rew izja  po jęć  obie­
gowych, które stanowią zaporę w  zbli 
żeniu. Rozpowszechnić należy prze- 
dewszystkieir prawdę Norw idow ą, ** 
„wszyscy luaz-ie umysłowo pracujący 
są (w  Pokoel), klijenty, rezydent 
guwernery" i że „cały mózg Polski 
od wieku przeszło nie jest umiesz­
czony na tej wyżym « formy człowie­
ka zbiorowego, gdzie mózg bywa, ałfl 
w pośladkowych nizinach i czasze*, 
wręcz przeciwnych"* „Reżimowe" g« 
sty i umizgi w stronę wiedzy, litera­
tury i sztuki nikogo już nie powinny 
myiić ani zbijać z właściwego tropu, 
Pod ponurem sklepieniem dylctato- 
ralnej ,naprawy państwa, którego 
przyszłość jest nam równie uroga iak 
patentowanym miłośnikom statolatrji, 
proletarjat i intelektualiści muszą po­
dać sobie dłonie do celowego i twór­
czego współdziałania. Parafować trze 
ba porozumienie czem prędzej, zanim 
irszcze znachorzy krajowi zdołają 
przenieść intelektualistów- i oroleta- 
rjat z czynicznej „kanapy kryzy*, 
w ej" na tragiczny fotel elektryczny 
dla skr zańców. Rozbitków i ideowe 
nieużytki koszaruje już od dawna kto 
inny. Socjalizm nie ma dla nich po­
sad.

Szkicowo potraktowane zagadi <e- 
nie wymaga zgłębienia i omówienia 
niezlk. wonych szczegółów,

Rom an Jaworski.

W  sprawie pragmatyki
pracowników instytucyi ubezprsczeń społecznych

W  rrarcu roku ubiegłego Seim ucłiwa 
lii ustawę „o uregulowaniu stosunków 
służbowych pracowników instytucyjf 
ubezpieczeń społecznych", w której 
stwierdzono (art. 2) iż „stosunek służ­
bowy pracowników jest stosunkiem pry 
watno - prawnym", a „prawa i obowią­
zki pracowników -eguluiią przepisy służ 
bowe", które „stanowią integralną 
część umowy o pracę pracowników 
tychże mstytucvi". Ten przepis miał 
być niejako „wynagrodzeniem" krzyw­
dy, jaka wyrządziła ta ustawa pracow­
nikom unieważniając wszystkie umo­
wy dotychczasowe.

W  ciągu trzech miesięcy od wejścir. 
w życie tej ustawy (t j. tło dn. 18.VII 
1932 r.) władze instytucyj ubezpieczeń 
społecznych miały prawo zwolnić K a ż ­

dego pracownika, płacąc mu jednak od 
prawę. Po upływie tego terminu (t. j. 
po 18 lipca 1932 r.) można w  myśl tej 
ustawy zwolnić pracownika „tylko w 
przypadkach, w  których obowiązujące 
ustawy dopuszczają zwolnienie praccw 
nika bez wypowiedzenia z winy pracow 
nika".

Jak widzimy, stan prawny w chwili 
obecnej jest taki, ii w zasadzie pracow 
nika nie można zwolnić.

Min, Opieki Społecznej przygotowa­
ło, zgodnie z ustawą, projekt przepfsóv/ 
służbowych i wzesłało go związkom za

wodowvm do opinji. Związki przestały 
swe opinje i sprawa —  ucichła. Przed 
kilkoma Piniami przesłano związkom— 
drugi projekt.

Projekty te są wyrazem genjuszu ,,sa 
nacyjnego" kunsztu w  dziedzinie poli­
tyki pracy. Przewidują bowiem stabili­
zację pracowników, uzależniając ich 
zwolnienie od warunków w  przepisach 
przewidzianych, zresztą bardzo elastycz 
nych. Nie na tern tylko polega rzecz 
cała. W  projektach znajdujemy orzepis 
(art. 9), który głosi, ii organa instytu- 
cyij ubezpieczeń społecznych ma'ą pra­
wo „zapowiedzieć" pracownikorr zmi.a - 
ne przepisów na trzy m,es'ące. K io 
się zgodzi —  to dobrze, a jak nie, to 
ta zapow iedź" obowiązr-e i bez zgndy 
pracownika, „poczem nastąpi rozwiąza, 
nie stosunku służbowego bez względu 
na ewentualną stabilizację, bez ż-dnej 
odprawy".

Treść tych przepisów jest rzeczyy ■ 
ście dokumentem godnym podkreślenia 
„Chytrość" ićh aż bije na trzy kroki. 
Opracujemy dzisiaj ,,dla pozoru" prag­
matykę, jutro zapowiemy jt, zmianę i 
wszyscy Pracownicy stracą uprawnie­
nia.

Interesuje nas, jakiż to mędrzec z 
ul. Długiej wpadł na tak genjalny po­
mysł? Spryi. „sanacyjny czasem jed­
nak zawodzi, gdyż mędrcy nie orzewi-

dlzieli jednej ewentualności, a mianowi­
cie: „co się stanie w tym v-ypadku, je­
żeli pracownicy odmówią podpisania 
pragmatyki? Ustawa głosi, i i  jest to 
stocunek prywatno - prawny, a wiec 
nie może wejść w  życie bez rgody obn 
stron zainteresowanych, a więc i pra­
cowników.

Pracownicy, nawet najcierpliwsi, —1 
muszą bronić swych własnych pr_w i 
nie mogą zgodzić się na owe „za p o w ie  
dzi", przewidziane w  projekcie przepi­
sów służbowych. „Sanacja" zb;er_ w 
tej chwili owoce swej taktyk: „Chytio 
„chytT " aż „przechytrzył"'. Wyobra­
żali sobie, że sztuczka udała się, » 
tymczaiem ustawv uch walor ~rzej 
Sejm o większości „sanacyjnej" wbrew 
zamiarom ich twórców, bron ą pracow­
ni! i ó w .  Pracownicy, o p i s  rając się o u- 
stawę, mogr utrudnić „sanaej jej za­
miary aż nazbyt „chytre , odmawiająe 
przyjęcia i podpinania pri-gmatyki. W 
tym wypadku obowiązywać będą w 
dalszym c'ągu przepisy ustawy, wspom­
nianej na wstępie

Stan prawny Sest taki ż pracownicy 
mogą bronić z powodzeniem swych 
uprawn eń ustawowych. Uczynią to so­
lidarnie; co niechaj przyjmą pp dygnl* 
tarze do wiadomości

M, T<
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„ Z Ł Y  H U C H “
N O W A  PR A G M A T Y K A  DLA PR A C O W N IK Ó W  

IN STYTU C YJ U B E ZPIE C ZE N IO W YC H
W  połowie r. 1929 sanacja opanowała Kat>y 

Chorych w  imię odpartyjnieniia tych .nstytucyj, 
uzdrowienia gospodarki, s lo tem  stworzenia w zo­
rowych uinezpieczałni, które zauowoią zarówno 
robotników',, 'ako też i pracodawców.

Zaczęło się od niszczenia samorządu i wprowa­
dzania na to miejsce komisarzy, oczywiście z wy- 
sokieini płacami, jako że m ieli ani przeprowadzić 
gruntowne zmiany. Po samorządzie przyszła ko­
lej na pracowników'. Znaczną część usunięto, nle- 
jednon-iotnie wbrew prawu, co pociągnęło za so­
bą olbrzym ie wydatki na wypłatę odszkodowali. 
Innych zmuszono do wstąpienia do ongaaizact 
bebesowskiej, która zaniepokojonym, zmaltreto­
wanym pracownikom obiecywała przysłów 'u wie 
złote góry. M ieli więc otrzymać pracownicy pra­
gmatykę, gwarantującą ;m  stałość stosunku służ­
bowego, odpowiednią głaoę, zaliczki, pua.yczki 
i  t. p. korzyści. B y li naiwni, którzy uw ierzyli o- 
biecanknm. dorzucili swoją ualasową organizację 
i przeszli do nowej „9olidarystycznej“ , „toezpa- 
ty jnej". A le z tą chwilą o pragmatyce ucichro. 
W pra wdzie od czasu do czasu różni ozarłatani sa- 
naoyi ni, potoien* jąoy z kas zwi: zku wielkie pen­
sje, tumanili pracowników, że lada chwila w y j­
dzie pragmatyka, ale było to tylko bałamucenie 
biednych ludzi. A  tymczasem położenie szerokich 
mas pracowniczych pogarszało się z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc, z  dnia na dzień, komisa­
rz  u lni w  poparcie władz nadzorczych z całą 
bezwzględnością łamał i obowiązujące przepisy u- 
rnów zbiorowych (pragm atyk) i :ndywidua!lnych. 
Zdarzały się często "wpadki, że pracownik, nie 
mając środków na prowadzenie przedłużającego 
się procesu sądownego, ■'“•zygnował ze swoich słu­
sznych praw i zadawalał się uędznym ochłapem, 
rzuconym mu z laski .p. komisarza.

Atmosfera j .epewmości troska- o jutro, oto w a 
ranki, w  jakich przyszło pracować urzędnikom 
Kas Chorych. /

"Wreszcie w  t . 1032, w związku z  mającem. na­
stąpić sca er iem ubezj iecaeń społecznych, w y ­

szła ustawa 'uchwailona1 prze" większość sanacyj­
ną), regulująca stosunki służoowe pracowników 
igstytiucy obezDdeczeniowych TJstajwa ta była cio­
sem dla raeszj, pracown sk-j. Zamiast nowej 
pragmatyki zniesiono na przeciąg 3 miesięcy 
wszystśkk.' obowiązujące pragmatyki i umowy in- 
dywidualne. Jstawa ta zapowiadali wydanie no­
wych przepisów słuih^Y, vah dla wszystkich pra- 
cownikow 'ustyiucyj uioezpieczen ioy.ych.

Parę miesięcy czekak pracownicy na tę pra- 
gm»'*yKę, s^jdriewając się ostatecznego uregulo­
wania warunków iracy i płacy, oczywiście w sen­
sie ustalenia norm któraby zapewniały znośny 
byt i jsunęły ciągle wiszącą groźbę natychmia­
stowego wydalenis! z pracy.

Tym-zasem  w ministerstwie opieki społecznej 
zaszłe pewne umiany personalne, które fatalnie 
odbiły się na losie pracowników ubezpieczenio­
wych.

Gdzie itucliarek sześć,.-

Przypatrzm y hę postanowieniom tej pragma­
tyki która właściwie pozbawia pracowników 
wszelkich praw. Stosunek służbow' pracownika 
jest normowany jednostronnie.

§ 7 pragmatyki postanawia, że wprowadzenie 
zmian do przepisów służbowych obowiązuje każ­
dego pracownika, a gdy ktoś nie chce się zgodzić 
na zm ianę, otrzymuje 'wypowiedzenie bez względu 
na stabilizację, przy^zem pracownik nie dostaje 
żadnej odprawy. Przepis tego paragrafu czvni iilu- 
zorycznemi prawa pracowników, oddających  na 
laskę i niełaskę pp. dyrektorów.

Zakład ubezpieczeń społecznych może zwolnić 
pracownika stałego w  każdej chwili, wyplact "ąc 
mu odprawę w  wysokości 1-miesięcznej “ tacy Zi> 
każd rok pracy, p.zyczem  odprawa ta nie może 
przekroczyć 1'5-miesięcznej płacy. Rada zarządza­
jąca może dowolnie obniżyć płace, a w  wypadku 
braku zgody pracownika na obniżkę rozwiązać 
z nim stosunek służbowy, oczywiście w  tym w y ­
padku bez wypłacenia odprawy. Paragraf 36 usta­
la normy wynagrodzeń dla pracowników. Tabela 
uposażeń obejmuje 15 kategjryj od 970 zł. do 50 
zł. m.eslęcznie. Za 50 zł. miesięcznie ma żyć pra­
cownik, a może jeszcze utrzymywać rodzinę. To  
doprawdy ittpiny. Płaca dyrektora może wynosić 
2.000 zł. miesięcznie. Porównajm y 2.000 zł. l  50 zł. 
Bez komentarzy

Zadużo ".-sperymemtuje się -nad rzeczą, która —  
mimo uznania za Konieczną i pilną —  ocl 2 lutego 
1932 właściwie nie "uszyła z miejsca, m ianov7icie 
rozbrojenie czy —  wedle nomenklatury dyplom a­
tycznej —  ograniczenie zbrojeń i dopasowanie icn 
do pojęcia bezpieczeństwa. Niem a w iększcgo pań­
stwa z biorących w konferencji rozbrojeniowej 
udział, które nie wystąpiłoby z własnym projek­
tem, uważając go naturalnie za lepszy. Jest więc 
projekt rosyjski, najdalej idący; jest projekt nie­
miecki, który poa pozorem rozbrojenia wszystkich 
dąży do własnego dozbrojenia; jest projekt fran­
cuski, który —  czy szefem rządu jest Tardieu czy 
Ilerriot lub Daladier —  wiąże rozbrojenie z bez­
pieczeństwem, raczej uzależnia pierwsze od dru­
giego; jest projekt, angielski zanadto prosty, aby 
właśnie dlatego nie wywołał dyskusji i zastrze­
żeń; jest nawet projekt polski.

W  konferencję rozbiujcniową uderzyły dw ie 
bomby, zdalne ją  otzsadzić od wewnątrz i ze­
wnątrz. Wewnętrzną bombą jest żądanie niem iec­
kie równości zbrojeń, teoretycznie uzasadnione 
nawet traktatami pokojowemi, ale w praktyce nie­
bezpieczne ze względu na obecną sytuację w 
Niemczech Dozbrojenie Niem iec byłoby w  obec­
nej sytuaoj równoznaczne z daniem miecza do 
rąk szalonego. Niemcy hitlerowskie nie na to 
chcą po.uadać tanki, samoloty bojowe, ^‘ ęzką ar- 
ityłerję itd., aby na nich silniej ugruntować po­
kój, ale na to, aby wyzyskać je dla drugiej ewen­
tualności: dla rew izji traktatów siłą, gdy się nie 
da w  drodze układów

Bombę zewnętrzną jest !pomysł Mussoumiego, 
podchwycony z entuzjazmem przez Mac Donalda: 
t zw. pakt czterech czyli dyrekitorjat czterech mo 
carstw nad reszitą Europy. Grzebie się ten paki

już od pierwszej chw ili jego pojawienia się, a on 
tymczasem żyje, przybiera coraz nowe form y i 
staje się poproslu niebezpiecznym nietylko dla 
konferencji rozbrojeniowej, ale i dla pokoju. Je­
żeli się sprawdzą 'informacje, że Polska i mała 
enitenLa pod żadnemi warunkami i pozorami na 
pakt nie zgodzą się, może się wytworzyć sytuacja 
rozłamowa w Europie: z jednej strony staną czte­
ry  na dyrektor jat aspirujące w ielkie mocarst a 
Angija, Francja, W łochy i Niemcy, z drugiej zaś 
Polska, mała ententa i mew ątpliwie szereg m a­
łych państw —  wówczas nie pozostanie nic inne­
go, jak ugiąć albo złamać, a następstw można 
łatwo domyśleć się.

Jaa zbyt troskliwe chuchanie nie wychodzi na 
zdrowie dziecka, tak zbyt „m ądre" rady i pomy­
sły szkodą sprawie, której się chce pomóc. P o  ja ­
kiego djabła łączyć ze sobą sprawy, które w  grun 
cie rzeczy nie m ają ze aobą nic wspólnego? Prze­
cież założeniem konferencji rozbrojeniowej było 
przedewszystkiem doprowadzić zbrojenia, jażel’ 
uż muszą być, do takiego stanu, aby żadne pań­

stwo nie było w  możności zagrozić drugiemu, 
.tymczasem robi się twór, który nawet przy 
mniejszonych zbrojeniach będzie taką potęgą że 

samą siłą ciężko®™ będzie naciskał na wszystkich 
innych, krępując ich samodzielność i w  razie opo­
ru łamiąc ich.

N ic dziwnego, ho im w ięcej się pracuje nad 
zrealizowaniem paktu, tem większy staje »ię na­
cisk ze strony tych, którzy mpją p ow o i obawiać 
Się go. A  w  rezu1 tacie cierpi nad tem konferencja 
rozbrojeniowa, która z powodu tylu niepotrzeb­
nych rąk wtrącających się do niej nie może dojść 
do swego właściwego zadania.

—  o o o  —

Jak pracuje rząd demokratyczny
W ychodząc z założenia, że najskuteczniejszym 

środkiem w walce z bezrobociem są roboty pu­
bliczne, przy których zatrudniona może być znacz­
na liczba robotników, rząd czechosłowacki rozpi­
sał przed półtora mies.ącem subskrypcję „pożycz­
ki pracy". Dotychczas subskrybowano 1,445,000.000 
konoui czeskich. Term in subskrypcji upływa dnia 
30 czerwca b. r. C kawern jest, że tempo sub­
skrypcji jest jednostajne i dlatego należy się spo­
dziewać, że do upłynięcia terminu osiągnięta zo­
stanie kwota 2 mil jardów kolon cz., na jaką po­
życzka zosiała rozpisaną i  która to kwota w  ca­
łości przeznaczona ma być na roboty publiczne

Prs? czechosłowacka i opinja stwierdza, że po­
życzka sunsikrybowana w najcięższych czasach ma 
powodzenie, a pisma wśkazują na to, że sukces ten 
zawdzięczać należy szerokim warstwom czecho­
słowackiej ludności.

Sukces pożyczki pracy ma wielkie znaczenie i 
pod względem wewnętrzuo-politycznym, bowiem 
oznacza on utrwalenie dzisiejszego reżymu i rządu 
centrolewicowego. Aby przespieszyć konsolidację 
stosunków wewnętrzuo-politycznych i  aby prace 
na polu gospodarczem nie by ły  narażone na 
szwank z powodu tarć politycznych, rząd czecho­
słowacki po pouzumiicmiu się z stronnictwami kou. 
licyinem i postanowił odroczyć wszelkie wybory 
gminne i  przedłużył kadencję rad gminnych o 6 
lat. Przygotowuje się szereg projektów ustaw, któ­
re m ają przyczynić się do konsolidacji stosunków 
politycznych i gospodarczych. Przygotowany jest, 
a w  najbliższym czasie przedmiotem obrad par­
lamentu czechosłowackiego będzie projekt t. zw. 
„m ałej ustawy prasowej", regulującej kolportaż 
prasy i przewidującej ochronę m łodzieży przed 
prasą niemoralną. Przygotowana jest również no­
wela do ustawy o  ochronie republiki. Chodzi o

ochronę Izb ustawodawczych przed ataicami i 
oszczerslwam., popełnianemu za pośrednictwem 
prasy jak również słowem i  obrazem. W  czerwcu 

■ parlament czechosłowacki rozpatrywał będzie cały 
szereg zagadnień gospodarczych Frzedewszysi- 
kien chodzi o ustawę o kartelach i cenach, które 
dostosowane mają być w handlu wewnętrznym 
do picyioanu zredukowanych płuc pracotWnikóW 
państwowych i publicznych.

Do ożywienia na czechosłowackim rynku pracy 
przyczyniło się to, że sumy dotychczas subskry­
bowane na pożyczkę pracy natychmiast są roz­
dzielane na bilansowanie robót publicznych. Z ze­
branych sum na prace publiczne wyznaczono już 
800 mul jonów koron cz. W .iajb'iższym czasie 
przystąpi się do naprawy dróg na przestrzeni 
140 km., na który to cel wyznaczy się 90 m iljonów  
koron cz. Inwestycje kolejowe, zmierzające do 
udoskonalenia komunikacji pochłoną 250 m iljo­
nów koron cz. Z pożyczki pracy finansować się 
będzie również budowy wodne, które to roboty 
pochłoną 6i> m iljonów  k. cz. Dla samorządów prze­
znacza się 140 m ilj. k. cz. na roboty inwestycyjne. 
Rząd czechosłowacki wydatnie popieru samorzą­
dowe roboty publiczne, gdyż w  ten sposób mużna 
najlepiej rozdzielić roboty inwestycyjne pomiędzy 
wszystkie kraje państwa. Oczywiście przy tem 
uwzględnia się w pierwszym rzędzie te części kra­
ju, które najdotkliw iej nawiedzone zostały klęsaą 
bezrobocia.

To tylko początek, rząd czechosłowacki pi ze w i­
duje dalej rozległe roboty mel joracyjne, budowę 
mostów, szK.01 i  t. p. Żadne „kongresy gospodai 
cze" się tam nie odbywają. Rząd demokratyczny 
ich nie potrzebuje, gdyż stoi na zaufaniu szerokich 
mas i jest zdolny dać im  pracę.

—  0 0 0  —

Końcowe przepisy talki pojętej pragmatyki 
dają możność radzie zarządzającej obniżenia we­
dług własnego w idzinusię stawek uposażeniowych 
i  to w chw ili wprowadzenia w życie pragmatyki 
Równocześnie tracą moc wszystkie dotąd obowią­
zujące um ow y zbiorowe i indywidualne, czyli ina­
czej mówiąc nastąpi generalne pozbawienie na­
bytych praw. I w  tem postanowieniu p izeb ija  się 
może najjaskrawiej owa bezceremonialność sana- 
torów wobec ludzi pracy. Tam, gdzie chodzi o 
możnych tego świata, tam instytucja praw naby­
tych jest świętą, staje się nienaruszalnem tabu 
stanowi fundament wszelkiego porządku prawne­
go społeczeństwa. A le gdy idzie o żywotne interesy 
pracownicze wtedy nie uznaje się fundamental­

nych zasad prawnych, wtedy bez skrupułów ni­
szczy się wszelkie podstawy obowiązującego pra­
wa. Tak w  rzeczywistości wygląda owa bezpar- 
tyjność, ow  wychwalany solidaryzm.

Pracownicy' instytucyj ubezpieczeń społecznych 
na własnej skórze przekonali się, czem są obie­
canki sanacyjne

Z tej nauczki powinni wyciągnąć wniosek, który 
nasuwa się z nieodpartą logiką.

Skończyć z rozbijacką, zdradziecką i wrogą or­
ganizacją bebesowską, przystąpić do rozbudowy 
silnej organizacji klasowej i razem z całą klasa 
robotniczą waiczyć o  swoje prawa.

i
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Piękne białe zęby; Chlorodont Pasta do *ębów 
najwyższej jakości. 

Oszczędna w użyciu

IW A N  FRANKO

K A M I E N I A R Z E
(Przekład Romana Ham czykiewicza)

Dziwny miałem sen. Jak okiem daleko sięgałem, 
Przedemną pustkowie, dzikie, nieprzejrzane,
A  ja łańcuchem żelaznym przykuty stałem 
Pod skalą granitu Zaś obok w idziałem  
Mnie podobnych tłumy nieprzebrane.
Każdego z nich czoło życie i żal zorały,
Lecz oczy każdego miłości błyszczały żarem,
A  z rąk każdego łańcuchy, jak gady, zwisały,
A piecy każdego do dołu się podały,
Bo wszyscy się gięli pod jednym strasznym cięża­

rem.
I w  ręku żelazne trzymali m y młoty,
A z góry, jak piorun, straszne słowa brzm iały: 
„B ijc ie w  tę skałęl N it lękajcie się roboty,
N i zimna udręczeń, ni słońca spiekoty.
Bo rozoić tę skałę losy wam kazały".
I wszystkie się ręce do góry podjęły,
I młotów tysiące w  kamień uderzyły,
I w  tysiączne cząstki odłamki prysnęły,
A  m łoty ani na chwilę nie przystanęły,
I v ' kamienne czoło raz po raz m ierzyły.
Jak huk wodospadu, b itw y zgiełk w  oddal i  
■Tak bez ustanku m łoty nasze arzmiały,
M y piędź za piędzią skałom wyrywali,
I chociaż z ran swych krw ią ociekali,
Nas żadne moce wstrzymać nie zdołały.
I każdy z nas wiedział, że nie zyska słalwy,
Że liczyć nie może na wdzięczność n iczyją  
Za swe cierpienie i za trud swój krwawy,
Że tędy aż wtedy drogę przebiją,
Gdy już kości nasze pod nią zegniją.
M y też sławy ludzkiej nigdy nie łaknęli 
My nie bonaterzy, ni świata włodarze,
My niewolnicy, choć dobrowolnie m y wzięli 
Pęta na siebie, bo m y wolności dla drugich pi a-

gnęb
M y na szlaku postępu yiłko kamieniarze.
M y wszyscy w ierzyli, że rękami sweml 
Rozbiiam y skałę, granit rotzdrobimy,
Że krwią swą własną i kośćmi własnemi 
Drogę zbudujem”  szlakami nowemi 
^oprowadzim  życie, świat uszczęśliwimy.
I m y wiedzieli, że tam, daleko, gdzieś w  śwlecie, 
K tóry dla pracy i znoju m y opuścili,
Ł zy  za nami ronią matki, żony i. dzieci,
Że druhowie nasi i  nasi w rogow ie
Za ten czyn nasz przekleństwo na nas rzucili.
M y to w iedzieli; nieraz nad tern dusza bolała,
I sei ce się rwało, pierś z żalu kwiliła,
Lecz n* łzy, ni żal, ni ból piekący ciała,
N i klątwa nas od celu odciągnąć nie zdołała,
I żadnego z nas ręka młotu nie puściła.
I tak m y razem zakuci naprzód stąpamy,
Siiim duchem, choć z  mozołu ciało się krwawi. 
Choć zapomnienia klątwę dźwigamy.
M y łupiemy skałę, prawdzie szlak równamy,
A  szczęście dla wszystkich po naszych aż kościach

się zjaw i.

Przegląd prasy
— o--

BRAK PRZEBOJOW EGO DDCHa

Niedawno konserwatwwno-sanacyjny „Dzien­
nik Poznański" ubolewał nad tem, że* w  obozie 
sanacyjnym braknie „przebojowego Jucha" na­
wet u ludzi „skądinąd zacnych". „Dziennik Po- 
znanski" dodawał:

„Ryzyku jem y nawet twierdze..ie, że dzieła 
w  tej chw in  w  Polsce prawe m im ikri (naśla­
downictwa) w  takiem znaczeniu, że uchodzi 
za zw yczaj przystosowywanie swych zapa­
trywań prorządowych do najskrajniejszych 
narzekań opozycyjnych".

A le  dlaczego narzekania opozycji rozrzedzają 
m :ny zacnym członkom BB, od czego to zależy? —  
tego już pismo powyższe nie docieka...

M IN O R O W Y TO N M<~KARSTW OW CA
Tjm czasem  spotykamy np. w  arcylojalnem  

.S łow ie" w  drukowanym tam opisie podróży po 
Palestynie p. Ksawerego Pruszyńsikiego („m ocar- 
stw ow ca") taką drobną, ale zgorzkniałą uwagę: 

„Zapewniano mnie bardzo poważnie, że 
drzewo i kartofle (W ileńszczyzno, pom yśli) 
m ogłyby tu mieć ładny zbyt. Najprawdopo­

dobniej skończ,r się znowu na tem, że Pa le­
styńczykom, pytającym  o kartofle, wsadzi­
m y w  ręoc specjalnie w y d a n y  memorjał. że 
kartofle najlepiej sadzić u siebie w  kraju, 
zaś z zagranicy sprowadzać nawozy sztucz­
ne, —  i bardzo się zdziw ią nasze głowy sta­
nu, że ciż Palestyńczycy wykonaj ' wreszcie 
pierwszy plan inemui jału, t. j. nie kupią kar 
uofli u nas, ale szelmy nie domyślą się dru­
giego — i .lawozy sztuczne sprowadzą z  Chi­
le, nie z  Chorzowa".

I oto arcygorliw y publicysta bebecki —  nie ża­
den opozycjonista —  zakwasi humor pp. 'kreso­
w ym  obszarnikom z BE, wytykaniem , że u góry 
nic się nie robi dla eksportu ziemiopłodów...

Czyżby p. Pruszyński tak był zaczadzony przez 
opozj cję, że nawet daleka T>odróż nie w yw ia ła  
mu tego z growy r

Gdzież tu „duch przebojowy"? Gdzie w izja  ra­
dosnej twórczości? P. Pruszyński nawet w  imie­
niu w ielkiej własności wytacza załe

1 5 0  szl -  3 5  źr.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

PRIMA UlDJł
Wspomnienie żałobne

SP. TO W . M IC H A Ł D A N IK IE W IC Z
Bocheńska klasa robotnicza poniosła bardzo 

bolesną stratę. Ubył z je j szeregów jeden z naj­
ofiarniejszych i  idei socjalistycznej najwierniej 
oddany tow. Michał Danikiewicz, emerytowany 
maszynista kolejowy. Zm arły odznaczał się n 3- 
skaziitelną prawością charakteru i wysiłkom  par- 
tjd w Bochni oddawał zawsze swą pracę i mienie. 
Odszedł w sile wieku, przeżywszy załedwie 56 lat 
życia. Ogromnie czuły na każdą krzywdę nie po­
trafił pogodzić się z tragedją, ,aką obecnie klasa 
robotnicza lak na' miejscu w Bochni, jak wogóle 
w  Polsce przechodzi.

Śmierć Jego wzbudziła powszechny żal, które­
go odruchowym wyrazem  była potężna manife­
stacja żałobna w dniu 25 hm. W  pogrzebie wzięła 
udział orkiestra górnicza, niesiono kilka wien. 
ców, od bocheńskiego komitetu PPS, oddziału 
TU R  itd., szły reprezentacje m iejscowych or&a- 
nizacyj robotniczych i rzesze obywateli m iejsco­
wych. Cześć pamięci nieodżałowanego Tow arzy­
sza!

Z życia robotniczego
— o—

P ŁA C E  RO BO TNICZE W  Z A K I A D Z IE  
CZYSZC ZE N IA  M IA S T A  W  T A R N O W IE

W  roku 1932, wszystkim robotnikom slaiym 
w  Zakładzie Czyszczenia miasta w  Tarnowie 
obniżono zarobek dzienny na 2 zł. 10 gr. z  tem, 
że z nastaniem wiosny otrzymają poprzednią 
płacę, to znaczy 3 zł. 50 gr, dziennie.

Wiosna nastała i  już się nawet kończy, lecz 
niema mic, coby wskazywało na przywrócenie 
dawniejszych płac...

Natomiast w  tym Zakładzie jest kilku panów, 
a  m iędzy nim i Mikuła, Nowak Jan i Kuczyński, 
dozorcy, którzy teroryzują robotników tem, że jak 
nie zapiszą się do Z Z Z ,  to się ich z roboty wyrzuci 
i  t. d. M iędzy innemi powiadają panowie ci, że 
Z Z Z  jest obrona robotnika przed wyzyskiem . I tu 
się wykazuje tych panów nikczemna robota; 
wszakże to oni rządzą w magistracie, mogą pod­
nieść zarobki (p. Borach powinien to zrobić), ale 
ich nie podnoszą i w  dodatku straszą, jeżeli ro­
botnik upomni się o o  od wyżkę, wyrzuceniem go 
z robotyl

Dlatego robotnicy żądają od obecnych tymcza­
sowych władców magistratu, przywrócenia im 
płacy z roku 1932, w  m yśl tego, co było przyrze­
czone przez komisarza miasta i pana W ojew skie- 
gc w  czasie, gdy te plące obniżono, oraz w m yśl

identycznego oświadczenia, złożonego w inspekto­
racie pracy na konferencji ze Zw iązkiem  klaso­
wym.

TERO R I REPRESJE W  CE M ENTO W N I 
„F IR L E Y "

W  cementowni „F ir ley " w  Górce koło T rzeb i­
ni odbudowano organ: tację klasowego Zw iązku 
•rob. memiicznych. Fak* ten tak rozzłościł k ierow ­
nika fabryki p  diizozcwskiego, że przy urucho­
mianiu fabryki i  przyjm owaniu do pracy zaczął 
pom ijać członków klasowego Z w ;ązku. Szereg to­
warzyszów nie został przyjęty, zaś tym, którzy 
został! przyjęci, p. Brzozowski ironicznie oświad­
czy, żeby się zastanowili, czy socjaliści im  dadzą 
pracę. Każdemu członkowi klasowego Związku 
zagroził wyrzuceniem z mrący i  czyha na n a j­
mniejszą sposobność do wyrzucenia- Słowem, za- 
panowały represje za należenie do Związku zaw. 
rob. chemicznych. Dzieje się to wówczas, gdy d y ­
rekcja fabryk ’ z lymisamym Związkiem  zawarła 
umowę o Warunki pracy i pła^y. W ięc  z  jednej 
strony klasowy Związek jest uznany przez dyrek­
cję, przez aam fakt zawarcia z  ntim umowy, a z 
drugiej strony p  brzozowski wyrzuca człunkow 
tego Związku grozi i w ym yśla  kn.

Doszło do tego, że żouui jeduuego z mepr-zyjęiych 
do pracy członków Zwhuzku klasowego zaniosła 
do biura fabryki dwoje dzieci i  pozostawiła je z 
oświad anw , aby p. Brzozowski żywił dzieci, 
skoro mężowi odmówił pracy.

W  tym  czasie, kiedy *p. Brzozowski gnębi człon­
ków  klasowego Związku, 7 Z Z  cieszy się ptanią 
wzguądów p. Brzozowskiego, człoynikowie ZZZ  mo­
gą miętyIko swobodnie należeć do swej organiza­
c j i  lecz i jawnie agitować podczas pracy.

Takiego stanu rzeczy spokojnie tolerować nie 
możemy. Narazie podajemy te suche fakta do 
wiadomości publicznej, bo ■sądzimy, że w  za-zą- 
dlzie towarzystwa „F ir ley " znajdą się rozumni lu­
dzie, którzy poskromią zapę ly p. B. i  naprawią 
krzywdy wyrządzone przez niego. Jeśliby jednak 
ten star rzeczy w  najbliższych dniach nie uległ 
zmianie, będziemy musieli wezwać wszystkich ro­
botników cementowni do protestu przeciw tym 
skandalom, a następnie będziemy musieli uznać 
zawarta z  firm ą „F ir ley " umowę za zerwaną. Po­
rałem  musimy bliżej zainteresować się osobą p. 
Brzozowskiego.

Zygmunt Bocian, sekretarz generalny 
Związku zaw. rob. przem. chean.

Niesłychany skandal 
korupcyjny w Ameryce

Dzienniki angielskie donoszą z  'Waszyng­
tonu, że przy przesłuchiwaniu przez komisję se­
natu dla nadania działalności banków i giełd słyn­
nego „króla bankowego" Johna Piecponta Morga­
na, okazało się, że ten najbogatszy człowiek w  Sta­
nach Zjednoczonych i  na całym świecie już od 
roku 1930 nie płaci ani grosza podatku. P. Morgan 
przyznał to z rozbrajającą szczerością i  „objaś­
nił", że nie mógł płacić podatków, gdyż nie m iał 
w  latach 1930— 31— 32 żadnego dochodu, któryby 
mógł podlegać opodatkowaniu. Odwrotnie ponioś1 
ogromne straty; na jednej tylko tranzakcji stracił 
biedaczek 21 m iljonów  dolarów. W prawdzie w  cią­
gu tego czasu odbywał ciężko dotknięty kryzysem  
król bankowy bardzo kosztowne podróże śród­
ziemnomorskie na nokładzie swego luksusowego 
jachtu „Korsarz" (wyśm ienita nazwa) i wogóle 
niczem nie ograniczył swego nababow sgc trybu 
życia, ale na podatki nie m iał. Tak samo jak  Mor­
gan i z tych samych przyczyn żaden z akcjvnarju- 
szy banku Morgana nie płacił podatku dochodo­
wego w  wym ienionych latach. Dyrektor Keyes 
cświaaczył, że pierwsze półrocze 1931 r, zamknęło 
się dla banku Morgana strata 818 m il jonów dola­
rów. Rezerwy nanku w ynosiły w  grudniu 1931 r. 
„ty lko" 333 m iljony dolarów w  banknotach, 7 
m ilj. 300 lys. dolarów w  krótkoterminowych po­
życzkach i  224 m ilj. dolarów w  papierach warto­
ściowych.

Komisja, badając operacje oanku Morgana, 
stwierdziła, że liczni dygnitarze Stanów Z jedno­
czonych „nabyli" akcje banku Morgana nietylko 
za cenę znacznie niższą od rynkowej, ale na za­
tracenie tej niższej ceny otrzymali od tegoż ban­
ku długoterminowe pożyczki. tj. pomostu otrzy-
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mali ogromne walory aa darmo. Naturalnie Mor­
gan nie uczyń U tego dla ich pięknych oczu. Są to 
zwyczajne łapówki. /

Pomiędzy skompiumitowaiiymi znajdują *ię: 
obecny m inister skarbu Woodin, delegal na kon­
ferencję rozbrojeniową Norm an Davis, przywódca 
p a t j i  demokratycznej na południu senator Mac 
Adon znany bankier i pmi tyk demokratyczny 
Omei Young, członek Sądu Najwyższego Robents 
i wielu kujydh, a ze sfer wojskowych gen. Pe»- 
shing. wódz naczelny arm ji amerykańskiej w  
czasie w ojny światowej i słyńmy lotnik pułkownik 
Lindbergh.

I kraju I u światn
■—o—

AM  AjhTURA O KSIĘDZA. Ogromne rozgory­
czeni wywołało wśród ludności wsi Wyszatyce. 
pod Przemyślem nagłe usunięcie ks. Potocznego, 
dotychczasowego administratora p&rafji, który

id: zmuszony w  nocy z  17 na 18 hm. opuścić W y- 
ozatyce pod eskortą policjj. Przyczyną lego nie­
zwykłego sposobu „przeprowadzki' duchownego 
by ły  obawy władz duchownych i .policji, by zwo­
lennicy ks. Potocznego, którzy życzy li go sooie w i­
dzieć proboszczem niie urządzili jakichś roziu- 
i ló . p -zy jego odjeździt.. Mimo to do awantury 
i oszło gdyż 18 bm. chłopi zebrań się hardzo licz­
nie na probostwie, głośno domagając się powrotu 
ks. Potocznego i w  rezultacie przybyli z Przem y­
śla zastępca starosty i komend mt policji i „robi­
li porządeJ ' . Od tego azasu smaczna część miesz­
kańców W yszatyc nie przychodzi do kościoła. — 
W e Wniebowstąpienie wielu łiaciń6ko-katoliokich 
wyszatyczan brało udział w  r abożeństwie iw cer- 
kwj gredko-katoliokiej dla okazania, że nie chcą 
mieć nic wspólnego z  nowym j  .oboszczem.

Z *O W U  TR A G IC ZN Y  W Y P A D E K  N A  „B IE- 
DASZYRIE* Bezrobotny Em il Mikuła z  Król. Hu- 
-y. udał się do Zgody, gdzie na tamtejszych po 
lach odkrył „biedaszyby". K iedy zajrzał do jedne­
go z szybów, wydobywające się stamtąd gazy 
trujące, spowodowały utraią przytomności, 
skutkiem czego weszozęśiLiwy runąa dio wnętrza.

nodzmnej mozolne' pracy ofiarę wydobyto z 
głębokości 21 m tr„ lecz ;uź bez życia. Zawezwa­
ny iei.arz stw ierdził śmierć z  powodu pęknięcia 
czaszki. Mikuła liozyj lat 34 i  podstaw ił żonę i 
nieletnie dzieci.

KAS? CHORYCH, KTÓRA M E  GHCE MIEĆ 
CZiAJ NKÓ W . Z  pośród różnych „w yczynów " tar­
nowskiej Kasy chorych,, zwraca ostatnio uwagę 
masowe wprost nieprzyjm owar-e zgłoszeń robot 
iwkow do ubezpieczenia. O dwóch takich jaskra­
wych wypadkach już pisaliśmy. Świeżo odmówiła 
Kasa chorych przyjęcia zgłoszenia robot niej ce- 
gielnianej Józefy Stelmack Józefa Stelmach roz­
poczęła pracę 1 awietnia, a dnia 22 kwietnia po­
rodziła dziecko. Kasa chorych uznała zatem, że już 
] kwietnia robotnica ta była niezdolna do Wyko 
nywania piracy. aka decyzia iest oczywistym 
nonsensem, nawet ustawa o Kasa. h chorych w  ar­
tykule 30 uznaje niezdolność do pracy iaj\\yżei 
na 2 tygodnie przed połogiem. Idąc po tej 1L i, 
można me przyjąć zgłoszenia wogóle żadnej k  
biety, bo każda może przecież zajść w  ciążę i  mieć 

:,ko a samem spowodować dla Fasy chc 
rych wyuatikL Zgłoszenia robotnika krawieckiego 
W ładysła- a Kolbusza nie przyjęła Kasa chorych, 
uznając również, że w  dniu zgłoszenia go do ubez­
pieczenia był już niezdolny do wykonywania pra- 
y  zawód w-ej Kolb_sz jest istotnie chory, aie na 

n agę, a do tej pory ult dyszano jeszcze, aby kraw 
c; szyli r ogami-,. Podobnie ma się »p raw « z cha­
łupnico konfekcyjny Karaima Gramzyń&ką Oczy 
w iście od dm ownycb decyzyj dyrekcji Kas f  cho­
rych ubei eczen odwołują się do starostwa Tam  
za® odwołania 1 ‘ żą miesiącami niezałaUwintno. Hej 
panowie urzędnicy star ościńcy. róbcie coś w  swych 
biurach!

D ZIKA SMST i  PR Z E M Y TN IK Ó W  NAD  KO- 
f ^»A. 5  ̂ ielunia donoszą 0 bestjaiskim wyro­
ku „sądu przemytniczego". Mianowicie, we wsi 
-łotow ice toczyła się walka m iędzi konkurencyj ■ 
nem. bandami przemytniczemu, zakończona tragi • 
<*n ;m  epilogiem Hersztem jednej z  band był 
Bronisław Gorzelak, który 'vyprzedzał swych kon- 
curentów w  odkupowaniu towarów zagranicą, a 
poza tern ujawniał swych „kolegów " przed v a- 
dzami połskiemi. Druga banda konkurencyjna poci 
wodzą Aleksandra Płuski zebrała się na Gid prze­
m ytniczy", ia ktorj-m postanowiono unieszkodli­
w ić Gorzelaka przez przecięcie mu mięśni u nóg, 
aby uniemożliwić mu zajmowanie się przem y ten1'
\% j  *ok miał wykonać ten, kto wyciągnie -żarna 
fa lkę Los padł na Płuskę. Herszt zwlekał z w y ' 
konaniem wyroku sądu przemytniczego, został 
jednak wkońcu przynaglony przez swych kole­
gów . ska pod ich eskortą napadł w  nocy na

Gorzelaka i  zadał mu potężny cios pałką w  gło­
wę, ą następnie specjalnie wyostrzonym nożem 
popizecinat mu mięśnie u nóg Banda potem u- 
miK,nęLa. Gorzelak dopełznął do ogrodu i tutaj w y­
zionął ducha. Sprawcy mordu Aleksander Pluska 
Jan i Stefan Kałużowie, oraz Jan W ąglik  zostali 
aresztowani Grozi im  sąd doraźny

CZY Z PO LSK I W Y W IE Z IO N O  CENNE O- 
BR AZY? Do prokuratury warszawskiej wpłynę­
ło doniesienie Sylwestra Zlembińskiego, emery­
towanego dyrektora administracyjnego Pocztowej 
Kasy Oszczędności, o przywłaszczeniu wielom.- 
łjonowej wartości obrazów, będących unikatami 
sztuki maiarskiej. Skarga zawiera zarzut podstęp­
nego wyłudzenia u Ziembińskiego arcydzieł ma 
larstwa przez kilka osób. w tern jednego dyrek 
lora banku warszawskiego. W zięte w  komis obra­
zy  pod pozorem przeprowadzenia ekspertyzy i  
oszacowania wywieziono du Gdańska, a następnie 
do Niemiiec. Właścic el obi ozów twierdzi, że były 
one ocenione przez znawcówr na blisko dwa m i . 
ljony złotych. Sprzedaż ich w  Polsce była utru­
dniona ze względu na brak nabywców, rozpoizą- 
dzających takiemi kwotami. Gdy do poszkodowa­
nego zgłosiło się kilka osób ze sfer finansowych, 
piopouując przeprowadzenie tej tnaiiMukcji zagra­
nicą. Ziembiński pow ierzył im  on razy. Obecnie, 
jak utrzymuje poszkodowany, kontrahenci jego 
oświadczył] że obrazy jego są tylko kopjam i i 
o fiaru ją mu za nie śmieszną kwotę 1.000 marek 
i domagają się ponadto zwrotu kosztów eksper­
tyzy, dokonanej przez berlińskich profesorów 
malarstwa. Ziembiński w  skardze swej zapowia­
da potwierdzenie Wai uośoi wyłudzonych u niego 
obrazów .przez aaj wybitniejszych znawców ma- 
larstwa w  Polsce, którzy w swoim czasie obrazy 
te oglądali.

H ITLE R O W SK A  GŁUPOTA. Gały świat mu- 
zyicziny obenodzi teraz setną rocznicę urodzin 
wielkiego mistrza tonów J. Brahmsa urządzając 
festivale muzyczne. Z powodu poszczególnych 
wydarzeń („besondere Ereigm sse"; zapowiedzia­
ny w  Berlinie festival hrahmsoi ski został w  o- 
statnuej chwili oawołany, gdyż Brahms nie był 
czystej ki w i a iyjczyk iem ; jego dziadek, wedle 
badan komis hitlerowskiej, m iał być żydem.

DimOD JSAIYRA
H IT I «ERIADA

Rosenbeą prawa ręka Hitlera, postanowił 
zmienić nazwę śledzia Bismarck-Hering na H i­
tler -Hering. W chodzi więc do pierwszego napot­
kanego sklepu. W łaściciel sklepu poznaje wyso­
kiego dygnitarza i kłaniając się uniżenie, pyta, 
ozem może służyć?

—  Chciałby l kupić Hitler-Hering,
—  Niestety —  odpowiada zażenowany sklepi­

karz —  nie mamy.
Rosenberg opuszcza sklep. W  następnym skle­

pie właścici i  również nie może domyśleć się o 
co klientow i chocHi. Po całodziennej wędrówce, 
Rosenberg wchodź do jakiegoś małego kramdcu.

—  Czy ma pan —  nyta sklepikarza —  Bis- 
marck-Hering i?

—  Oczy wiściel Gzy -upakować?
— A gdzie one są?
—  Tu w  beczce.
—  A  Hitler-Herimge też macie? —  zapytuje na­

gle Rosenberg.
—  Naturalnie. Już pakuję.
Sklepikarz podchodzi do beczki z Bismarckami1 

w yjm u ie śledzia,, przez chwilę trzyma go w  pal­
cach, poczem podaje "uumionemu dygnitarzow i 
gotową paczkę.

—  Goście zrobili z tym śledziem? —  pyta zdzi­
w iony Rosenberg.

—  Zamdeniien Bismarck- Heringa na Hitler- 
Herimga.

—  W  jaki sposób?
— Otworzyłem mu pysk i  wyjąłem mózg.

(„Cyn ulik W arszawski";.

PS2MIĄDJITERACKI
N IE Z N A N F  P ISM A  S T A N IS Ł A W A  PR ZYB Y- 

SZEWSKJEGO. P  Leon Przybyszewski, brat śp. 
Stanisława, przygotowuje wydanie driikiem teki 
rękopiśmiennej, pozostałej po znakomitym pisa­
rzu Jest tam — m iędzy innemi —  niezwykle cie­
kawy szkic literacki pod tytułem: „Kraków  p-zed 
laty trzydziestu , dotyczący świata literacko-a.r- 
tyslycżnego, grupującego się dokoła, krakowskie­
go czasopi sma „Zycie".

GRASZ W ŁO SKA O PO LSK IE J L IT E R A T U ­
RZE. „Gciriere Padano" (Ferrara ) pomieścił a r­
tykuł V, ChiapHlego. om aw iający znaną włoską

realizację film ową powieści Henryka Sienkiewi­
cza „Quo vadis“ . Autor podnosi wartość polskiej 
powieści, a ostro krytykuje film . —  W  .Jtesto del 
Gadino" (Bolonja) tygodniowy lodatek litei ucki 
przyniósł dokończenie interesującego artykułu 
Jama P i strtzyckiego o romanty kach polskich w  
świetle metapsychiki. Ostatni auty kuł Pietrzyc- 
kiego poświęcony jest problemom: metapsyoLJcz- 
ninn w poezji M ickiewicza i Słowackiego, poprze­
dni dotyczył Krasińskiego.

P R Z E G L Ą D  W SPÓ ŁC ZE SNY". —  W yszedł x 
druku zeszyt za maj (N r. 133) tego miesięcznik*, 
wydawanego przez d ia Stanisława Badeniego i  za­
wiera następu jącą treść: EugenjUsz Romer „Am e­
ryka i Amerykanie"; Roman Dy boski „John Gals­
worthy"; Roman Batlaglia „Ewolucja życia go­
spodarczego"; A lina Świderska „R y s za rd  W agner 
a wiosna ludów"; Otto Forst-BaLtaglia „Ta jem ni­
ca krwi ' ( I I I ) ;  Tadeusz Simko „Dookoła „Fogan- 
k i“ —  Żm iohowskiej" ( I I ) ;  Jan Rosner „O  ruchach 
demograficznych w  Euiopie współczesnej"* Ro­
man Poilak „Polonika włoskie"; K. W , Zawodziń. 
ski „Out-siderzy i maruderzy". —  Administracja 
p rzeg ląd u  Współczesnego": Kraków, ul. św. To­
masza 32, teL 137-50, konto czekowe PK O  Nr. 
401.200.

Uchylona konfiskata
W  dniu wczorajszym przed okręgowym sądem 

'karnym we Lw ow ie odbyła się rozprawa prasowa 
w apuawie konfiskaty sprawozdania z konferencji 
partyjnej, zamieszczonego w  czasopiśmie „Wprc- 
red“ . M ianowicie zastał skonfiskowany ustęiD z 
przemówienia tow. posła Nied Siatkowskiego o 
stanowisku P P S  woiDec d ą że i Łkmaińskiego na­
rodu. Trybunał w  składzie; so. Medyński, Locfcer, 
Laskowski uchylił konfiskatę. Oskarżał prok. Cy­
gan, bronił tow. adw. dr. Hankiewicz.

z rnc io sociallsiuczncatf
KO NFERENCJA TU R  W  B IAŁEJ

W  niedzielę 21 m aja mzedipołudnj jm  w sali 
Powiatowego Związku Gospodarczego w  Białej 
odbyła się roczna konferencja delegatów oddzia­
łów TU R  okręgu bialskiego. Sala udekorowana 
emblematami turowemi i  artystycznie wykona­
nym portretem Karola Marxa. Zjechało się 68 de­
legatów i gości z 20 oddziałów TU R  na 36 od­
działów.

Konferencja rozpoczęła swe obrady odegraniem 
przetz orkiestrę symfoniczną TU R  z Komorowiu 
„M iędzynarodówki", poczerni tow. Pysz, jako prze­
wodniczący zarządu okręgowego TTTt pow ita! 
zebranych d^egatów  i gości. —  Ną wniosek tow. 
Pysza uczczono pamięć towarzyszów urowców 
zmarłycti w  roku eprawozdawczym, a nadto u- 
chwalono wysiać depeszę do prezesa zarządu 
glówn. TU R  tow. Daszyńskiego i sen. tow. L im a­
nowskiego z  wyrazam i wdzięczności za ich o fiar­
ną pracę dla dobra socjalizmu i  życzenia: rychłe­
go powrotu do zdrowia, oraz długich lat życia dla 
dobra klasy pracującej.

P o  odczytaniu protokółu z  ostatniej konferen­
c ji przez tow. Chromika i  przyjęciu do wiadomo­
ści sprawozdanie zarządu Jljręgoweg^ T U R  za rok 
1932/33 złożył tow. Pysz.

Następnie tow. poseł Czapiński* w  przeszło go­
dzinnym referacie omówk znaczenie kultury pro­
letariackiej i oddal cześć pamięci twórcy socja­
lizmu naukowego, Karola Marxp,

Mowa tow, posła Czapińskiego często była ży­
w iołowo oklaskiwana.

Po złożeniu przez iow. Szuberta sprawozdania 
kom isji rew izy jnej rozwinęła się dyskusja, w  któ­
rej zabierali głos tow. Zacny z Kęk, Mędrzak 1 
Sztaff z Lipnika, Tatarczuk 7 Zakopanego, Nyde- 
rek z  Oświęcima i  inni działacze turowi. Następ ■ 
nie po przemówieniu tow. posła Czapińskiego u- 
chwalono następującą rezolucję?

„Konferencja stwierdza, żc buiżuazja coraz bar­
dziej traci swoja przodującą rolę w  roTwoju kul­
tury gdyż: 1) przygotowuje nową wojnę, 2) obar­
cza budżety wydatkami wojennemu i policyjnem i 
z  zaniedbaniem w ydatków oświatowych i kult u,rai 
nyeh, 3) szerzy nienawiść m iędzynarodową 1 m ię­
dzywyznaniową w  miejsce haseł ogólmo-ludzkich. 
4) coraz bardziej fałszyzuje się i stosuje mordy 
i okrucieństwa jaik H itler w  Niemczech, 5) szerzy 
k lerykalizm  i  zabobony świadomie ogłupiając lud, 
6) niszczy i  pali dorobek kulturalny, jak obecnie 
w  Berlinie, 7) ogranicza wolność i  krępuje rozwój 
klasy robotniczej i ludu wiejskiego, 8) odmawia 
należnego popierania instytucyj oświatowych ro­
botniczych z budżetów państwowych i samorzą­
dowych. W obec tego praca w  T U R  nabiera w ie l­
kiego znaczenia. T a  praca w  danych warunkach
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Protesty przeciw wyfooro
w okręgu Kraków-Chrzanów

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warssawa, 27 maja.

W  poni-działek na posiedzeniu aiejawnem Sąd 
Najw yższy rozpa rzy 4 protesty przeciw wybo­
rom do Sejmu w  o Kręgu 42 Rrakuw powiat—

Chrzanów—Oświęcim—Olkusiz—Miechów. —  Jak 
wiadomo, w  Okręgu tym lista n i. 7 z czołowym 
kandydatem Ignacym Daszyńskim została -pnjez 
komisję wyborczą aa podstawie t zoczenia .gra­
fologa" unieważniona

Kongres stronnictwa ludowego
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 27 m a ja  
Dzid w  gmachu sejmowym rozpoczęły się onra- 

dy kongLesu sUonuictwa ludowego przy udziale 
300 delegatów. Na zebraniu wygłosili referaty:

pos. W iios  o polityce wewnętrznej, pos. M Mail- 
nowtsKa o polityce gospodarczej i  b. poseł adw. 
Gralińsk! o polityce zagranicznej. Jutro zapauną 
uchwały i odbędą Jię w ybory władz pan lyjnycU.

—  O O O -

Literaci całego świata
prętnuja barbarzyństwo niemieckie
Belgrad, 27 maja. Na kongresie pEN-M im ów 

w Duibrown i u  doszło wczoraj wedle prasy jugo­
słowiańskiej do m anifestacyjnego protestu prze­
ciw  barbarzyństwom N iem iec hitlerowskich  w  
stosunku do literatury demokraty c^r ej, C ijrzy - 
m ia większość m ówców w  przemów i ernaeii swoich 
wyraziła lUijwyżaze oburzenie z powodu spałem* 
dzieł pacyfistycznych i demokratycjny jh  poi-ęu-a- 
jąc jednomyślnie nieucułturaiLne stanowirkf: władz 
niemieckich. Delegacja niemiecka (która przed­
tem zrwi óciła się do przewodniczącego kongresu
H. G. W ellsa z prostą, aby nie dopuścił do dys­

kusji nad wewnęu-nem i stosunkami niemieckie­
mu czemu jednakże W  ehe. stanowczo odm ów ił) 
na znak nrotestu opuściła salę obraa. W  dniu 
dzisiejszym ma delegacja niemiecka powziąć o- 
rtateczną decyzję, czy wrócić -na kongres, czy .ez 

ostatecznie zrezygnować z  dalszego udziału w  ob­
radach- Zaznaczyć natęży, że chodzi m o  o fic ja l­
ną delegację niem-ouką, Inni literaci niemieccy, 
znajdujący się na em igracji, biori udział w  kon­
gresie i  narówni z  innymi delegatami występują 
przeciw barbarzj istwom ządu Hitlera.

—  o o o  —

Ameryka porzuca parytet złota
Dalsza zniżka dolara

Waszyngton, z/ mata. Członek Kongresu ame­
rykańskiego Stoagałl wniósł w  Izbie reprezentan­
tów  projekt ustawy w sprawie stałego zawiesze­
nia parytetu złota. Projekt ustawy wniesiony k>- 
etnł w  porozumieniu i za rgodą prezydenta Rouse- 
velta i  umotywowany jesi- lam, że sLanda; d złota 
nie odpowiada obecnej w lity c t Stanów Zjedno­
czonych. Projekt ten oznacza praktycznie zniesie­
nie prywatnych i publicznych klauzul złotych, 
przez oo wsaclkie amerykańskie wierzytelności izą-

granlcraie, jak długi wojenne i  pożyczki będą m o­
gły  być opłacane w  amervkańskiej walucie pa­
pierowej, Koła pol:tyczne ■‘"Skazują, że projekt ten 
ma zapewnione przyjęcie w Kongresie.

Londyn, 27 maja. OficiaLr^ por-ucenie parjde- 
tu złota przez Stany Zjednoczone wpłynęło na 
dałszs? zniżkę kursu dolara W  Londynie dolar 
padł do 3‘96 i 1/4 w  stosunku do funta. Zurych 

notował dziś dolara 4‘42, Plaryż 21‘69,
—  oo  o —.

Konferencja rozbrojeniowa przed rozbiciem
hory  i ,  27 m aja  Sprawozdawcy genewscy pism

a skica prawie jednogłośtu.e stw ierdzają nowe 
iości, jak:e wyłoniły się na konferencji roz­
brojeniowej w  związutu z  podjęciem obrad nad 

kwest ją  zbrój iń morskich i wskazują, że obecnie 
niema widoków, aioy (konferencja rozbrojeniowa 
doprowadzała obrady do pomyślnego rezultatu 
przed zwołaniem światowej konferencji gospodar ­
czej. „Echo de Paxis“ donos-, że wczoraj wiectzói 
delegat amerykański Norman Davis zapropono­
w ał Paul Boncourowi odroczenie obrad konferen­
c j i  rozbrojeniow ej na czas od 10 do 2ó czerwca. 
P ó ź " : :j prace konferencji m iałyby być wznow io­
ne i  prowadzone do końca ' ;poa, a  następnie m ia­
łaby się konferencja rozbrojeniowa odroczyć do 
jesieni,

K W E S T JA  L O T N IC T W A  

Genewa, 27 maja. Kom isja główna konferencji 
ro2hrojen irw ej podjęła dzis obrady nad częścią 
planu angielskiego w  sprawie zbrojeń w  pow ie­
trzu. Francuski minister spraw zagranicznym  
PaulJBoncour wygłosił droższe przemówienie, w  
którem wypowiedział się za zniesieniem lotnictwa 
wojskowego, j idrjakże pod warumdem umiędzy­

narodowienia lotnictwa cywilnego i wprowadze­
nia ściSiej kontroli m iędzynarodowej. Delegat nie­
miecki Nadolny wypow iedział się oczywiście za 
■jnies.ion.ier.,. lotnictwa wojskowego i regLameufa­
cją lotnictrwa cywilnego. De'ega ’ hifzpańskf de 
Madariaga wypowiedział się również za zniesie­
niem  lotnictwa wojskowego, jednakże pod warun­
kiem umiędzynarodowienia lotnictwa cywilnego.

Paryż, 27 maja. W  telegramie z Waszyngtonu 
agencja Hava« donosi, że wazom wieczór odpyl 
preaydem Roosevelt dłuzszą rozmowę .ełefoniczną 
z angielskim ministrem spraw zagranicznych sir 
Johnem Simonem. W  rozm owie lej Roouoveu: w y  ra 
zió m iał zaniepokojenie z  przebiegu prac konfe­
rencji rozbrojeniowej i  m :ał zapowiedzieć, że w 
mazie negatywnego wyniki’ konferencji rozbroje- 
n iow ej Stany Zjednoczone oddzielą się w  zupeł­
ności od «p raw  europejskich. Am eryka przestała 
by się wówczas mieszać do spraw europejskich 1 
interwonjowałaby tylko wtedy, gdyby chodziło o 
ochronę interesów amea ykańi»ń.ich. W  dalszym 
ciągu m iał prezydent Rooseyelt wskazać, że p o ­
dobne oświadczenie także ze strony rządu angiel­
skiego wpłynęłoby dodatnio na dalszy tok prac 
konferencji rozbrojeniowej.

musi oprzeć się oraedewszysUdem na wysiłkach 
samych robotników. Ty iko własna praca m iej­
scowych robotników winna stać się poustawą ca­
łej TU Row ej roboty."

Po przyjęciu jednomyślnie sprawozdania do 
wiadomości wybrano nowy zarząd ol ręgowy TU R  
z tow. Pyszem i Pająkiem  na czele.

Tow. Pysz om ówił plan pracy na orzyszłość, 
poczem w  podniosłym nastroju zakończono koc - 
ferencję-

Podkreślić należy, że obrady konferencji stały 
na wysokim  poziomie. Konferencja upiększona 
została w ysypam i chóru TU R  z Biaacj i  orkiestry 
TU R  z Komorowie, oraz deklamacjami turowców 
z Białej. Udział brali turowcy z FxLhaLa, z Bial­
skiego, Oświęcimskiego, Żyw iecczyzny i  W ado­
wic.

M imo rządów sanacyjnych i protegowania 
„Strzelca" iaea turowa żyje, rozw ija  sde i idzie 
namrzód do zwycięstwa

ZGROM ADZENIE  W  K A N IO W IE

W  niedzielę 21 b. m. odbyło się w  Kaniowie 
(pow . Biała) w  gospodzie p. Łobody przy bardzo 
licznym  udz‘ale miejscowej ludności publiczne 
Zgromadzenie PPS, które zagaił tow WaiLaszczyk. 
przew. m iejscowego komitetu PPS. Przewodnicz? 
cym  wybrano tow. W alaszczyka F r „  sekretarzem 
tow. Brzeźniaitca Jana. doskonały refenal o sytua. 
c ji gospodarczej i politycznej w  kraju I zagrani 
cą wygiosił poseł tow. Czapiński. Referent w  
swem przemówieniu specjalnie omówiił sytuację 
w  Niemczech po zwycięstw ie Hitlera, gospouarkę 
sanacji w  Polsce, je j zamachy na ustawodawstwo 
socjalne, traktowanie robotników 1 chicpow. Na 
zakończenie referatu mówca przedłożył rezolucję, 
którą zebrani jednogłośnie uchwalili.

Nad referatem w yw iązała się dyskusja, w  któ­
rej zabierał głos tow. Ruman z Czechowic; inter­
pelując tow . posła Czapińskiego czy wolno przy­
muszać robotników do opłacania wkład 5k na 
LO PP , co obecnie różnemi sposobami ncaktykuje 
się na kopalni „Silesia". Po wyjaśnieniu ze stro­
ny tow. Czapińskiego, że na LO P P  można składać 
jedynie dobrowolne datki i nie wolno nikogo 
zmuszać do opłah oraz po. wyczerpaniu dalszych 
punktów porządki dziennego zgromadzenie za­
kończono okrzykiem  na cześć PPS  i  odśpiewa­
niem , Czerwonego Sztandaru".

TELEGRAMY
W YB Ó R  REKTORÓ U N IM T R S Y T E T U  

W A R SZA W S K IE G O  
W arszawa, 27 m aja (teł. wŁ). Dziś odbył się 

w ybór rektora uniwersytetu. W  pierwśzem głoso­
waniu wybrany został prof. Jozef Ujejski, który 
jednak Wyboru nie przyjął. W  dirugiem głosowa­
niu wybrany został dr. Stefan Pieńkowski pro­
fesor fizyki.

SAM OBÓJSTWO ZNANEG O  S PE K U LA N T A  
W A R SZ  AV\ SKIEGO 

*\ arsizawa, 27 m aja (teł. w ł.j. Dziś wystrzałem 
z  rewolweru odebrał sobie życie Cha im Holz, zna­
ny giełdziarz, który na spekulacjach walutowych 
stracił cały majątek.

W  PR ZE D D ZIE Ń  W YBO RÓ W  W  GDAŃSKU
Gdańsk, 27 maja. W  kołach socjaluo-deruokra- 

tycznych obiega dziś pogłoska, że w  ciągu dzisiej­
szej nocy ma przybyć z Rzeszy do Gdańska 8 ty- 
s ;ęcy uzbrojonych szturmowców hitlerowskich w 
celu teroryzowania wyborców w  jutrzejszych w y ­
borach. W  związku z tern na terenie W olnego 
Miasta obiegają najfantastyczniejsze pogło&iri. —  
Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości, że hitle­
row cy erynią przygotowania do stosowania tero- 
ru przed lokalam: vytborczenJ.

NIEDOŚĆ ŻE  N A P A D L I —  JESZCZE 
Z A S Ą D Z IL I 

Berlin, 27 ma ja. W  nocy z 31 stycznia na 1 lu­
tego br. grupa hitlerowców, wracających z fackel- 
zugu, napadła na ulicy w  Lubece na posła socjal- 
no-demokratycznego do Reichstagu dra Leberc, i-  
dącego w  towarzystwie robotnika Raiha i  poka­
leczyła go dotkliwie. Zaatakowanym pośpieszyli 
z  pomocą inni robotnicy. Powstała bójka, w  toku 
której jeden z hitlerowców został zabity. Dr. L e - 
ber i  Rath stanęli obecnie przed sądem hitlerow­
skim sv Lubece i zostali zasądzeni, dr. Leber na 

>k i ośm miesięcy więzienia, Rath na rok w ię­
zienia.

N IE M C Y  'TLZEG IW  ńU STRJI 
Berlin , 27 ma joi W  odpowiedzi na i  ozpurządze- 

nie nrądu austrjaókiego w  sprawie zakazu unifar- 
uów flag  i odznak hitlerowskich w  Austrji w y­

dał rząd nienredki *ozporządzenic, w prowadzają­
ce w izy  wyjazdowe do Austrji. Jednorazowi w iza 
wyjazdowa do Austrji kosztuje tysiąc marek. Roz­
porządzenie, które ma być ogłoszone w  poniedzia­
łek 29 bną, wchodź w  życie s dniem 1 czerwca.

^ N IE Z N A N I S P R A W C Y "
Berlin , 27 maja. W  Hannowerze powybijano 

dziś. w  licznych sklepach żydowskich szyby. W e ­
dle komunikatu policyjnego, po lic ja  natychmiast

obstawiła ulice, n ie zdołała jednak, ująć spraw­
ców. i 'a.

SKARG A Ż Y D O W S K A  W  L iD Z F  N A u O D óW  
Genewa, 27 maja. Na posiedzeniu poufnem Ra­

da L ig i Narodów odroczyła rozp-trywa.,le petycji 
Beinheima do poniedziałki5 ponieważ n ie os.ą- 
gnjęto porc/uiLueuiia co do sprawozdania delegata 
irlandzkiego Lestera.

K A T A S T R O F A  W  KO P A l  N I  JAPO ŃSKIEJ 

Moskwa, 27 maja. W  japońskiej kopalni węgl a 
na wyspie Sachalin wydarzyła się dziś gw ałtow ­
na eksplozja, wskutek szego siedmiu gór.n ikćwi 
zostało za-, tych, a  około dwudziestu rannycn.
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Rozrzutność dyreKcji browaru lwowskiego
a bojkot piwa

W  OBRONIE U M O W Y ZB IO R O W E J ROBOTNIKOM7 BR O W ARÓ W
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Twiązek prac. inst. u iyl. publ. i koiii. oddział I 

we Lwow ie urządza w  Zielone Święta dnia 4 i  6 
czerwca 1933

wyc ieczkę  do  Krakowa i W ie l iczk i
Ogólny koszt wyciecz1?”  z utrzymaniem i prze­

jazdem w  obie strony 25 zł., bez utrzymania 14 zf. 
40 groszy.

Oprowadzaniem wycieczki zajmuje się TOR 
w  Krakowie. Bliższe szczegóły w  sekr Związku 
(.ul. Ormiańska 2, teł. 26-12. 
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KRONIK/
TEATR W IE LK I

Niedziela a‘H0: „Porwana narzeczona" (ceny najniż­
s i" o J 45 gr. do 3‘60 ri.); 7'30: „Kapitan z Fope- 
nick (gościnny występ Stefana Jaracza).

Poniedziałek, 7‘30: „Kapitan i  Kapenick1 (gościnny 
występ Stefana Jaracza).

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota, 7‘30: l .L id z j  e na sprzedaż".
Niedziela, 3'30: „FiSulein Doktor" yeny najniższe od 

60 gr. do 3‘60), 7‘30: . ju d z ie  na ąprzedai
Poniediiateft, 7‘30: „Nieuchwytny" (Edgara WaMace — 

premiera)

— OOO —
P R Z Y  C IE R PIE N IACH  NEREK, CHORu b a CH 

DRÓG M OCZOW YCH, PĘCH ERZA M OCZOW E-
(K> i dolnego odcinka kiszek naturalna woda gorz­
ka I raindsizKa-Józefa łagodzi i usuwa szybko gwał­
towne boleści przy wypróżnieniu.

—  o o o  —
SENSACJA EDGARA W ALLACE NA SCENIE TEATRU 

ROZMAITOŚCI W  poniedziałek 29 bm. wchodzi na af.sz 
Teatru Rozmaitości sensacyjna szrtuKa mistrza powieści 
kryminalnych Edgara WaJłaoe pod tytułem „Nieuchwy­
tny". Sztmka pełna niesii,odziewanych zwrotów i skom­
plikowanych sytuacyj trzyma widza w meustannem na­
pięciu. Świetną obsadę tworzą pp.: Machalski, Krzemieó- 
ski, Wasilewak, Żurowski, Chodeoki, Stępowski, Kraano. 
wiecki, Życzkowska, Łozińska, Składane!. Ulrich t inut. 
Dekoracje O. Reza. Reżyserja W’ . Radulsikiego,

POPOŁUDNIÓW KI NIEOZIEI NE W  TTATRACH 
MIEJSKICH. T eatr W lelk ' gr" w  niedzielę o  godzinie 
3.30 wodewil lwowski H. Zbierzchowskiego pod tytułem 
„Porwana narzeczona" czyi> „ ja k  aię taiieje i plącze 
Jrwów". W  Teatrze Rozmaitości o godzinie 3‘30 słynne 
„stuka J. Tepy „Franiem Doktor" P. Irena Eichlerówna, 
kreująca tytułową roI< w sztuce, przyjeżdża na ten dzień 
ipeojalnie z Warszawy, gdzi przebywa w  związki z wy­

stawieniem „Frauilein D o k  tor'* w  teatrze Szyfmena.

Z-JtZAD  T O W A R Z Y S T W A  U N IW . hOBOT- 
NICZEGO W E  L W O W IE  podaje do wiadomości, 
że zoiórk; uliczna na ceile oświatowe urządzona 
we Lw ow ie dnia 30 kwietnia dała na czysto zł.
1.085‘49, a w dniu 1 m aja na czysto zł. 1.111‘17.

KUR DO LARA. W czoraj Bank Polski .płacił 
za dołaty " '60 zL W  obrotach pry watr ycb plau 
coao 7‘62 zł.

PROCES W  GŁOŚNEJ SPR AW IE . W  ponic 
działek rozpocznie aię przed sądem okręgowym 
roz] rnwa o zabójstwo studenta Grotkowskiego, 
którego śmierć słała się powodera znanych zajść 
antysemickich w  listopadzie ub. r. we Lw ow ie 
ako domniemani zabójcy oskarżeni są; Mojżesz 

Katz, pomocnik rseźndcfci, który m iał Grotkow­
skiego pchnąć nożem, oraz jako współwinni Izrael 
Tune i Szymon Keller

ECHO TAJEM NICZEJ ŚMIERCI K A P IT A N A  
KORYTOA SKEGO. Jak czytelnicy zapewne sobie 
Przypominają., w lipou ub. r. zginął od przypad 
kowej kuli kapitan żandarmerji Kory towski, gdy 
w  towarzystwie komisarza policji Złotkowskiego 
i  pewnej tanceiki jaw i'1 w  lokalu „hungaria" 
pnzy ul. Leonia Sapiehy. Echo tej śmierć' odbiło 
się na toczącej się w Pizem vślu rozprawie prze 
oiw m ajorow i Czernikowi ze Stryja. Mianowicie 
słucnany jako świadek sędzia śledczy sprawy 
Czernika pułk. Dąbrowski zeznał że krążyły "x>- 
głoski. jakoby major Czarnik był wmieszany w  
sprawę zabójstwa Korytowskiegm Sędzia śledczy

Towarzystwo Ubezpieczeni na żucie

. m t K S ”
Lwów. Plac Hai jachf 1.

> eca u b e z p i e c z e n i a  na życie i renty 

w dowolne! walucie za jednorazową łub 

bieżąc i składką na dogodnych dla stron 

taryfach.

E J W W f *  W W W W W P W W W W

Dnia 16 m aja Dr. zjecnała do browaru korr;sja 
sanitarnc-inspekcyjna, w  której między innemi 
brał udział okr. inspektor pracy p. Zwoliński. Co 
„badano", o tern nikt nie wie do tej pory. A le 
wiemy, że robotnik pracujący nie ma jednak gdzie 
wody się napić, ponieważ jest brak instalacji 

wodnej na poszczególnych nadziałach. Wprawdzie 
jest woda w  kaucelarji i  kotłowni, ale robotni­
kom wis tęp do tych ubikacyj jest surowo wzbro­
niony. Czy komisja na to zwróciła uwagę?

Nadto jest suszarnia drożdży. Ldikacja ta jest 
zupełnie bez jakiejkolw iek wentylacji, a nawet 
nie posiada żadnego okienka Tam  stor maszyna 
do suszenia drożdży i  ta rzecz uszła zupełnie u- 
wagi lustracyjnej kom uji, Przyczem  zaznacza­
m y. że w  tej ubikacji stale pracuje robotnik.

W  czasie komisji oki. inspektor pracy przy­
pomniał sobie, że na terenie browaru jest konflikt 
trwający już 10 tygodni i  usiłował nawiązać nić, 

którejby można przyjść do porozumienia. Zwo- 
w ięc obopólną konferencję na da eń 21 maja, 

w  której wzięli udział z ramienia dyr. hrow. pp. 
Schaff i Hoszowski, z  komisji okr. Związku zaw. 
tow-; Pieniąga, Kusyk oraz 9-ciu del. robotni­
czych. W  czasie konferencji p. Schaff oświadczył, 
że umowy zbiorowej dyr. brow. nie podpisze w  
czasie takiej „z łe j" konjunktury i że Obniżka płac 
.•obatniczycL o 22% była konieczną, browar bo­
wiem ma w ielkie wydatki i inaczej browar by nie 
mógł być czynny; dałej p. Schaff oświadczył, że 
robotnicy są zupełnie zadowoleni z pracy jak i 
z warunków, na których pracują! (S ic!).

Wobec tego pozwalamy sobie wym ienić te 
„skromne" wydatki dyrektorów. Jak już pisali­
śmy, przez szereg miesięcy z funduszów browa­
rów  płacone za tymczasowe mieszkań e p. dyr, 
Schnę id ra w  hotelu „Georgaa" po 18 zł. za dobę. 
Ponieważ t > drogo kosztowało, postanowiono ko­
sztem 40.000 zł. przeprowadzić rekonstrukcję 16- 
pokojowego m szkania w  browarze. Ażeby zaś 
było przyjemnie p. Schneidrowi mieszkać delozo- 
wano trzech lokatorów i dom rozebrano, w *em 
miejscu urządzono ogród kosztem przeszło 4.000 
zł Ażeby p. Schneider nie potrzebował chodzić 
piechotą kupiono mu z pieniędzy browarów 8- 
cylindrowe auto m atki amerykańskiej, które ko- 
sztoAvało około 4.000 dolarów. Drugie anto tej sa­
m ej marki jest już w  drodze dla p. dyr. Schaffa,

otrzym ał na ten temat doniesienia anonimowe. 
N a  zapytanie obrony, dlaczego miano zamordo­
wać Korytowskiego, pułk. Dąbrowski oświadczy;!, 
że sadiużo w iedział o Czerniku.

DLACZEGO? Zapytują w  naszej redakcji, d la­
czego bilet szkolny tram w ajowy dla uczącej się 
m łodzieży kosztuje 3 zł., podczas gdy za cały b i­
let płaci się 4‘50 zł. Gzy wypada dyrekcji tram ­
w ajów , jak grajzlernikow i, zarabiać 75 groszy?...

SPR O STO W AN IE . Prezydjum  magistratu pro­
stuje, odnośnie do notatki z  dnia 24 bm., że do 
magistratu nie przyjęto żadnego Kahanego Arona 
na kontrolera w  Rynku.

ażeby nie było krzywdy, by jeden dyr. miał, a 
arugi nie. Na itakie wydatki niema ciężkich cza­
sów dla dyrektorów browarów.

Od czasu ogłoszenia bojkotu piwa lwowskiego, 
dyr. browarów urządza u siebie przyjęcia. I *ak‘ 
przyimowano reprezentantów innych Drowarów, 
następnie podejmowano pp. restauratorow, którym 
przy tej sposobności przypominano jakie o fiary 
browar położył dla nich i  jakie powinny być ich 
obowiązki w  obecnym czasie dla dyrekcji brow.; 
przyczem sp: jano koniaki (ber lwowskiego piwa). 
Jeuna flaszka kosztowała tyle, że jeden robotnik 
browarów przy obecnych płacach otrzymałby 6 
i pół tygodniową zapłatę. Ostatnie "przyjęcie (a  
może nie ostatnie) było urządzone dla .kom isji",
0 której na początku piszemy, zaś przekąsk’ i sma­
kołyki przywieziono dorożką z  miasta Podczas 
gdy to wszystko się dzieje w dniu 23 bm. m dleje 
dwóch robotników przy pracy z  głodu i trzeba by­
ło długiego cza.su, by ich przyprowadzić do przy­
tomności. Pogotowia ratunkowego p. dyr. Schaff 
nie chciał zawezwać, by nie wyszło to poza teren 
fabryczny,, że ludzie z głodu mdleją w  warsztacie 
pracy.

Do czego dochodzi bezwzględność tych panów 
świadczy fakt, że wyrzucono z miejsca osobistą 
sekretarkę p. Schaffa oraz telefonistkę (pracowni­
kom umysłowym do albumu za ich wysługę), 
które długi czas przepracowały w browarach. I to 
się nazywa „ogólne zadowolenie" pracowników 
w browarach. —  Nowo przyjętemu szo­
ferow i do prowadzenia nowego auta, >. dyr. Schaff 
zabronił rozmawiać z kolegami pracy, twierdząc, 
że tc sami ,.bolszewicy". Natomiast nam się zda­
je, że bolszewikami są ci, którzy drugiemu brz 
jego zgody zabierają możność życia. W  tym w y - , 
padku dyr. brow bez zgody robotników odebrała 
im 22%. I któż jest tym  bolszewikiem? Panowie, 
którzy opowiadacie z ironią o eksporcie piwa 
lwowskiego do Am eryki i Palestyny, wiedzcie, ’że
1 do tych krajów pisma nasze dotrą i poinformują 
tamtejszy świat pracujący o stosunkach panują­
cych w  L. T . A. B. Bez względu na narodowość i 
wyznanie, świat pracy potrafi skutecznie bronić 
klasę robotniczą przed rozbojami, i wyzyskiem. 
A  więc robotnicy bojkotujcie piwo lwowskie, na­
wołując jak najszersze masy do udziału w lej 
akcji.

SPRZED AŻ K O B IE TY  ZA  50 ZŁ. Niespotyka­
ny wypadek sprzedaży kobiety, mocno przypo­
m inający średniowiecze na W schodzie m >1 m iej­
sce ostatnio za rogatką Zamairslynowiską. L to  nie- 
iaki Goral Stefan i Goral Jan, cyganie biwaku­
jący na Zamarstvnowie sprzedali Dmytrówne Ra. 
zalję również cygankę drugiej Bandzie aa kwotę 
50 złotych. Braci Goralów aresztowano.

W  niezwykłej tej sprawie w yszły mi jaw  na­
stępujące szczegóły: Góral i brat jego zostali zmu­
szeni do sorzedania Dm ytrówny, ponieważ jeden 
z cyganów z obozu cygańskiego na Kleparowue 
groził im. że w  razie odm owy przetoije icn nożem.

OHCISK' /JORZF.NI M-
Naco m ęczyć się, narzekać;
Niema celu wcale zwlekać.

„ L E B E W O H L "  odciski leczy,
Z  k o r z e n ia m i Je niweczy.

2<|dać we wszystkich aptekach I składach aptecznych

w y r a ł n i e
„ L E B E W  C H L "

Wyrób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusak! i t, p. robactwa —
to szerzycięle zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Nalety Je doszczętnie wytępić
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U I M H
Żądać we wszystkich spiekach i składach aptecznych.
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Gdy targ nie doszedł do sikutku, cygan wczc raj 
•wieczorem pa zybył na koniu i porwał kobietę.

ZU C H W A LE  W Ł A M A N IE . Do sklepu spożyw ­
czego Bednera Abrahama (Balonowa 10) włama­
li się jacyś nieznani sprawcy, którzy zrabowali 
towary wart. 2.300 zł. Kronikę policyjną, zamyka 
'kilka aresztowali za kradzieże, 2 za grę w  3 kar­
ty i 2 za usiłowano wla-aanie.

R O ZBU D O W A W ZG Ó RZA STRYJ SKI EGO. 
"Wzgórza slryjskie polo«m e m iędzy ulicami Peł­
czyńską, Stryjską, a~ Kadecką zusUną rozpau-ce- 
lowaiie. W zg aza  przetnie ulica od ul. Stryjskiej 
do Pełczyńskiej.

U S IŁO W A N E  SAMOBÓJSTWO. Kam ila  K ir- 
sch.nger (Krupiaiska 8) w  zamiarze samobój­
czym  naniła się mikrocitu. Zawezwane pogoto­
w ie  odw iozło ją  do szpitala powszechnego. Po . 
wodem samobójstwa była zdrada małżeńsKa.

A R E S Z T O W A N IE  D E F R \  l 'D  A N T A . Aresztc 
Wiuno w e Lw ow ie Dawida Piopioła z  Sosnowca 
(Targow a 11), który zdefraudował w  Sosnowcu 
na szkodę Kasy Zaliczkowej 1.140 zł.

10-LETNI CH ŁO PIEC  POD SAMOCHODEM 
W O JSK O W YM . W czoraj uległ nieszczęjśliwerniu 
w ypadkow i 10-let.ni Jan Faczkiewicz, którego na 
rogatce łyczakowskiej potrącił samochód wojsko­
wy.

FAŁSZYWCE D O LAR Y. Kasjer Barku Polskie­
go skonfiskuwał 200 dolarów, przysłane przez pe­
w ien bank do w ym iany na złote. Okazało się że 
dolary są fałszywe.

I  SALI SĄDOWO
CI, K TÓ R ZY  P O W IN N I B V ć W ZOREJ 

UCZCIW O ŚCI..
Przed sądem apelacyjnym  we Lw ow ie toczy 

się niezwykle charakterystyczna sprawa: na ku 
w ie oskarżonych zasiedli dw a j t y l i  dygnitarze 
policj miano wicie b. .ladkomisarz po lic ji w  Sa­
noku Kełle . b. nodkomisanz po lic ji w  temaamem 
mieście, W ła-aysław Sarnecki, którzy przez szereg 
łat tj. od r. 1922 do 1927 fałszowali dckmnenty 
podroży i  na Txdstaw ie -tych dokumentów pobie­
rali dy jety  za „kom isje” , których nie odbywali.

Fałszerstwa te popełnili w  kilkuset wypadkach, 
choć suma, jaką się obłow ili kosztem Skarbu pań . 
stwa wynosiła niewiele, bo zaledwie 3.000 zł.

Za to oszustwo Sąd okręgowy w  Sanoku ska­
zał ich po roku więzienia, obecme sąd apela/w i- 
ny ponownie -ozpatruje te spraw k i Rozprawa 
potrwa kilka dni.

Przewodniczy sa. naninowicz, osk. Kellera bro- 
nl dr. Batycki, Sarneckiego dr Spiegel z Sanoka.

SPORT
,Y A Ii S T iN D A R D C. (Leodjum). Dziś w  niedziele

0 godziwe 17*15 na boisku jtCS Pogoń niehywała uczta 
dla znawców | ńJJci nożnej. Gra Royal Standard C„ jedna 
e najsilniejszych drużyn ligi belgi jsk .ij. Na- mecz ten 
projektowane są wycieczki ze Stanisławowa, Przem yt’ - 
etc.

W A RSZA W IANK A  CZARNI. W  ramach mistrzostw 
ligowych odbędą się zawody między drużyną W arsza­
wianki i Czarnych. Liczyć eię należy ze zwycięstwem 
dobrze usposobionych gospodarzy

GRAj Ą PONADTO W E  LW ÓW  IF : Hasm onaa-Polo- 
n.a, Lechja— Białj Orzeł, Świteź— Ukrainy, Gra‘ ika— Ze
1 it, ZZK— jedenastka, Jutrznia— Pocisk. W  ramach mi­
strzostw _igi grają: Ruch—Craocvia w W ielkich Hajdu­
kach, Legja ŁKS w  Warszawie, Podgórze— Warta w  
Krakowie, W isła— Garbarnia w  Krakowie

K O M U N IK A T Y  

PO SIFD i ENIE W YD ZIAŁU  W YKONAW CZEGO KO­
M ITETU OKRĘGOWEGO ZW IĄZKÓ W  ZAW ODOW YCH
odbędzie się w  ponf iziałek 29 feml o  gcdrir ' ,  6>30 wie. 
czorem w  .ok„ lu własnym (ud. Hetmańska 8 I I  piętro i 

KO M ITET PPS D ZIELN ICY GRÓDFCKIEJ. W  pooie- 
d i a lok 29 bm o godzinie 7 wieczorem w  lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69) odbędzie się ebranie członków i 6yin- 
I tyków. Na porządku dziennym: Doświadczenia i wnic 
ski z ostatnich wydarzeń w  Niemczech. Dyskusja nad 
referatem tow R. Skalaka. W zywa *ię ozlońków Kom i­
tetu do obowiązkowego jawienia się.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
ADRJA: „Upiorne noce Londynu",
APOLLO:- „Riala trucizna".
A TLAN TIC : „Pod Tw oją  Obronę".
CASINO: „Buster Keaton jako pośrednik miłość'". 
CHIMERA- „Ludzie w  hotelu".
COLOSSELM: Film  „Skippy" J rewja „Colosseum 

łwiatacn".
GRAŻYNA, „Ton g" 1 rew ja „Ekspre&s wesołków". 
KOPERNIK : „Madame Butterfly" (Silvia Sidney). 
M ARYSIEŃKĄ: „Madame Butterfly" (Silvia Sidney). 
M IRAŻ: „P iekło zazdrości".
MUZA 'dawniej OAZA): „Pogromca przestworza". 
PA ACE: „Ekstaza".
PAiN: „L icytacja miłości".
PASAŻ: „Frankenstein" i W iatr od morza".

PROM IEŃ. „K ró l Earyza" oraz „Wesoły wdow.ec".
RAJ: „Kwiat Algieru" i „Niepotrzebna".
STYLO W A: Film „Buster Keaton jako dobroczyńca ludz- 

kości" i rewja „M y się nikogo nie boim y" (z Kaczo­
rowskim).

ŚW IT : „Pat i Patachon" i „Maoiste, król cyrku". 
UCIECHA: „Dziesięciu z Pawiaka" i rewja.

RAD JO L W O W S K IE
Poniedziałek 29 nr a ja .

11 10: Przegląd piasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12 10: Gramofon. 13.20: K o­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30 Giełda zbożowa. 
15.35: Gramofon. 16.00: „Lwowskie szkoły akademickie". 
16.15: Gramofon. 16.26: Lekcja francuskiego z W ar­
szawy (kurs elementarny). 16.40: Odczyt: „Refonma u- 
bezpieczeń społecznych*. 17.00: Koncert na diwa forte­
piany z Warszawy. 18.00: Przemówienie francuskie. —  
18.15: Muzyka lekka i taneczna. 19.00: Czasopismo ko­
biece". 19.15: Rozmaitości. 19.80: „Na widnokręgu". —

19.45. Dziennik radjowy. 20.00: Gramofon: „R igoletto" I 
W  przerwach: Wiadomości sportowe i dodatek do dzień, 
nika radjowego. 22.15: ??? Trzy pytajniki. 22.30: Muzy­
ka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00— 24 00: Muzyki 
taneczna.

W torek 30 maja

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
15.26: Chwilka LOPP. 15.30: Komunikat urzędu wycho- 
wania fizycznego. 15.35: Gramofon, i gietda zbożowa 
16.00: „Studjum nr wydziale htrmanistyczuym" 16.15: 
Gramofon. 16 25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Futu­
ryzm wioski i europejski". 17.00: Koncert symfonicznj 
z Warszawy. 18.00: T rio  fortepianowe (skizypce). 18.30' 
Muzyka lekka i taneczna. W  przerwie: Chwilka lwow­
skiej dyrekcji Kolejowej. 19.00: „W śród książek". 19.l5i 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton muzyczny. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. W  przerwie: Wia. 
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22.00: Kwadrans literacki. 22.15: Koncert solistów. 22.55 
Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzyka tanecznac: U O Ł O S Z E N I / . £

DLACZEGO???
wszyscy chorzy na przepuklinę, lub na obniżenie 
żoładika zwracają się tylko do 
Zajkłąclu wyrobu specjalnych bandalży patento­

wanych

P Ł  r R E I U C n / ł .  L W Ó W .  G b Ó D C C K A  3 3 ? ? ?

Bo Zaktad ten, najstarszy w  Polsce w yrab ia  po^ 
gwarancja bandaże, wedle swego wynalazku i pa­
tentu, za co w  dowód uznania otrzym ał złote me­
dale, różno dyplom y, doktor Pt honorowy i mnó­
stwo nodzlękowań WSP. Profesorów, Lekarzy, 
księży, oficerów i w ielkich dygnitarzy.

S  
i I  

S I L 
$  I  I  £

S  I l  E S  
S I I E S I  

S I L E S I A

nie jest to zagadkę, 
l e c z  n a z w a

D o m u  m e b l o w e g o
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwow. ftraierowsho 3

Łó żk a  dla Pensjonatów
Siatkowe Zł. 20'—  Kuchenne . Zł. 8'—  
Polowe . „ 15'—  Skrzynkowe „ 25'—
Materace 3 p od u szk i................ „ 20*—
Materace 3 poduszki włósienne ,  45'—  

Otomany Zł. 35'—
Kanapki rozkładane Zł. 30'—  
Tapczany najnowsze „ 100'—

po l eca  y  a  ■ ■  »  LwÓW, Lindego 6
fabryka Mm 9  §  Telefon Nr. 79-99

PODLUTE
Za kła d  z d ro jo w o -k a p ie l^ w y  w G o r g a n a c h  nad 

Łomnicą, około 700 m nad poziom morza. 
W ik a z a i r n  lecznicze: Choroby przemiany materji, 
narządów trawienia i drog moczowych, choroby stawów 
i mięśni, stany wyczerpania wskutek przepracowania.

P o csw tak  l e z o n u  1 5 -g o  c z e rw ca .

Informaoje: Lwów, uL Kłuszyńska 8, lub Podlute pocz 
Perehińsko.

DOROCZNE

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Tow arzystw a W y d a w n ic z e g o

we Lwowie
^dbędfcab się iw stertę, dnia 10 czerwicą 1983 7. 

o g. 0 wSetfc, w  roiaaitu przy ul, Sykstusiki^j 21 I i  p. 

z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego 
Zgromadzenia;

2 ) Sprawozdanie D yrekcji i  Rady Nadzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932;

3 ) Sprawozdanie Kom isji rew izy jnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4) Uzupełniający wybór członków Rady Nad­
zorczej;

5) W n iosk i
W  razie braku kompletu odbędzie się o godz. I  

wiecz. drugie W alne Zgromadzenie btz względu 
na ilość obecnych czionków, a uchwały na niem 
powzięte m ają moc obowiązującą.

Rada Nadzorcza.

U U U M M M

D Y R E K C J A  PR YW A TN EG O  Z A K ŁA D U  N AUKOW EGO
.m .  H .  J O R D A N A

ulica św. M ikołaja la , t e l .  14-36
zawiadamia, ie  czesne w  1933/4 r. szk. zostanie unor­

mowane w  następujący sposób:
1. w przedszkolu (dla chłopców i dziewcząt) 10 zł mieś.
2. w szkole powszechnej ( la chłopców i

dziewcząt) 1, II, 111, IV  klasa . . . 15 zł ,
t i V I 'd a s a ................................. 20 zi „

3. w gimnazjum (dla chłopców)
I, III : IV  k l a s a ..........................85 zl ,

w y isze k l a s y ...............................40 zł ,
4. kurs popołudniowy (od godz. 15-tej do

18-tej) dla młodzieży, potrzebującej 
pomocy i  o p i e k i ..........................10 zt ,

Wpisy tylko przed w<ikacjami.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucdanyoh, ma­
teraców, otoman, kanap, -wraz z dezynfekcją -w jednym 
dniu -wykonuje fabryka ZAKS. L~tów, Lin- ego 6, toL 

79-99.

(Jołi niemiły zapereb
USUWA

u

„w- mmaa
Ż A D A JC /e  

T Y L K O  
Z jW G U T K IE I  f

9  Sp r z e d a ją  apteki, skła d y  apteczne . ( OpoeenjA )

Ogłaszajcie sie w „dzlenn:ku Ludowym“i
.kowaiskiha'

u s u w a
k A .U P O R C zY W S It

B Ó L E  G Ł O W Y
■  C*4tAe.-rauiMACi»jYw«I»^ ■

lló a  aktor - jjpawaftfl^imjinyt IfceUfta rercza —  D ru ^ n ^ ą  Ludowa w  Krąkowife Atod zairz. S U  iław - ZraffliflBSkifiBfr


